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Zamordowała męża i synka!
'otworna rzez w izbie wieśniaka. - szalona 

kobieta toporem zabita męża i l-roczne dziecko
K A LISZ Ctel. wł.). W ieś Li* 

pie, gminy Brudzew, była wi* 
downią strasznej tragedii.

33*letnia Antonina Nazdre 
czew, zdradzająca od pewnego 
czasu objawy choroby umysło* 
wej, w napadzie szału zamordo 
wała w nocy uderzeniem sie* 
kiery swego męża 36*letniego 
Grzegorza, po czym rozbiła gło* 
wę swego l«rocznego synka, za

bijając go na miejscu.
Niesamowita ta masakra trwa 

ła kilka minut. Ciosy zadawa*
ne na oślep ogłuszyły szaloną. 
Upadła na podłogę, wijąc się w
potwornych bólach. Nagle por* 
wała się i dobiegła do drzwi.

Z kolei morderczyni, podnie* 
eona widokiem krwi, poczęła so 
bie zadawać ciosy tym samym 
toporkiem w głowę.

Polski attache wojskowy w Kownie
oblał od poniedziałku urzędowanie

K O W N O . Przybył tu wczo* 
raj samochodem nowomianowa 
ny attache wojskowy przy po* 
selstwie R. P. w Kcwnie płk. 
dypl. Leon Mitkiew cz Żółtek 
wraz z małżonką. Na granicy 
Litwy attache wojskowego witał

szef mariampolskiego 
wojskowego.

rejonu

Płk. Mitkiewicz Żółtek za* 
mieszkał w hotelu „Metropol“, 
gdzie na razie mieści się siedzi* 
bą poselstwa R. P.

Dziecko zmarło już po pierw 
szym ciosie, ale morderczyni w 
jakimś opętańczym szale, zada* 
ła jeszcze kilka ciosów. Dopie* 
ro wtedy oddaliła się od zwłok 
zmasakrowanego dziecka.

Silnie krwawiąc Nazdreczcwa

Na froncie w Hiszpanii
SARAGOSSA. Jak donosi 

korespondent Havasa, oddziały 
gen. Bautista Sanchez, które wy 
ruszyły o świcie dnia 23 bm. z 
Fuentes*Calientes, zajęły o godz 
18 tegoż dnia Aliaga.

W ojska powstańcze kontynuu 
ją swój marsz naprzód w kie* 
runku północnym, celem nawią 
zania łączności z kolumną, któ* 
ra wyruszyła z Molinos i osta* 
tecznęgo okrążenia znajdujących 
się tam 6*ciu brygad rządowych.

Walka do ostatniej kropli krwi!
Albo zniszczenie cywilizacji chińskiej, albo zwycięstwo nad Japonia

LO N D YN . Na wielkim ze* 
braniu Queens Hall w Londynie 
odczytane zostało wezwanie 
marszałka chińskiego Czang * 
Kai*Czeka w obecności posłów, 
i członków należących do an* 
gielskiej partii pracy, którzy 
przy tej okazji wygłosili od* 
czyty o położeniu na Dalekim 
Wschodzie.

Treść wezwania marsz. Czang 
KaisCzeka zawierała oświadczę 
nie, iż świat pogodzić się musi 
z myślą, że walka na Dalekim 
Wschodzie trwać będzie jeszcze 
czas dłuższy i zakończyć się mo 
że albo zniszczeniem cywilizacji 
chińskiej, albo zwycięstwem 
Chin nad Japonią.

wJednocześnie marszałek 
swym wezwaniu zwraca się z a* 
pelem do Anglii o pomoc dla 
Chin, zapewniając, że zdoła po* 
konać wrogów.

W śród mówców zabierał głos 
również znany dziennikarz li* 
beralny Vernon Bartlett, który 
w tych dniach powrócił z dłuż 
szej podróży po całych Chinach

wybiegła następnie ż miesz* 
kania i rzuciła się do pobliskie 
go stawu, gdzie pod wpływem 
zimnej woay oprzytomniała i u* 
spokoiła się nieco.

Morderczyni udała się do 
swej, matki, mieszkającej w tej 
samej wsi, gdzie aresztowała ją 
policja, zaalarmowana w między

czasie przez mieszkańców.
Straszliwa zbrodnia wywoła 

ła zarówno we wsi jak i w oko* 
licy wstrząsające wrażenie.^

Według zeznań niektórych 
mieszkańców wsi, Nazdreczewa 
już od szeregu miesięcy była 
stale zdenerwowana. Niejedno 
krotnie zwracano na to uwagę.

Niepowodzenia Japończyków
w zaciekłych walkach z  Chińczykami

H A N K O U . Źródła chińskie 
donoszą, że próba przerwania 
łrontu pod Yishen, przedsię* 
wzięta przez Japończyków, me 
powiodła się. Zdobyty począt* 
kowo przez fapończyków teren 
został po nadejściu chińskich po 
siłków, ponownie zajęty prżez 
Chińczyków.

Znajdujące się pod Yihsien 
ddziały japońskie są zaopatry*

Na południowy wschód od 
Linszi toczyły się zacięte walki, 
które jednak dotychczas nie do 
prowadziły do poważniejszych 
zmian frontu.

wane w ży w n o ść przez samolo* 
ty, gdyż kolej Tientsin — Pu*
kou została w wielu miejscach 
uszkodzona, co również wstrzy* 
mało nadejście posiłków japoń* 
skich.

Próby wysadzenia japońskich 
oddziałów na południowym 
brzegu jeziora Weiszan nie po* 
wiodły się.

Porwanie nieletnich dziewcząt
Tajemniczy sprawcy porzucili następnie swe ofiary na szosie

O tajemniczym i narazie nie* I Szamotuł, gdzie je owi młodzii growca, dokąd dotarły po dwu 
zupełnie wyjaśnionym wypadku ludzie wysadzili z samochodu I dniach.
porwania dwu młodych dziew* 
czynek donoszą z W ągrowca.

Oto we wtorek zniknęły stamTuSobkctąd 13*letnia Zofia Sobkowia* 
kówna i 14*letnia Helena W o* 
dzińska. Przez dwa dni nie by* 
ło o nich żadnych wiadomości. 
Dopiero trzeciego dnia, t. j. 
w czwartek wieczorem zjawiły 
się one w domu rodziców, wy* 
czerpane ze zmęczenia, zabło* 
cone i wygłodniałe.

Opowiedziały one następnie 
niezwykłą przygodę, która je 
spotkała. Mianowicie w ów 
czwartek, kiedy przechodziły 
przez ulicę zostały zaczepione 
przez dwu młodych ludzi w 
samochodzie, którzy zapropo* 
Wali im przejażdżkę. Dziewczę* 
ta chętnie się zgodziły i zajęły 
Wskazane im miejsca. Kierów* 
ca rozwinął za miastem wielką 
szybkość, a równocześnie przytk 
nięto im do nosów chustki, tak 
że obie dziewczynki straciły od 
tej chwili świadomość, co się z 
nimi dalej działo.

Kiedy odzyskały przytom* 
ność, były już na szosie koło

i zostawili na drodze. Dziew* 
częta poszły pieszo- do W ą*

Policja prowadzi dochodzę* 
nie w tej tajemniczej sprawie.

Demonstracja przeciw 
Czechom

BU D A PESZT. W  niedzielę 
odbyła się w Budapeszcie p rzy , „ . Ł . . . . . . .
udziale około 20.000 członków } wczynka broniła się, zadał jej

Paets prezydentem 
Estonii

TA LLIN . Konstantyn Paets 
wybrany został prezydentem re 
publiki estońskiej na okres 6 
lat 219 głosami przeciwko 19.

Zbrodnia pod 
wpływem szału 

erotycznego
Donoszą z Rzeszowa: pod 

wpływem ataku szału erotycz* 
nego, dokonał wstrząsającej zbro 
dni 38*letni woźny fabryki zwią 
zków azotowych w Mościcach, 
Rudek.

Rudek usiłował zniewolić 15* 
tnią swą pr.sierbice, gdy_ dzic*

stowarzyszeń nacjonalistycznych kilka ran śmiertelnych przy po* 
i b. kombantantów demonstra* . mocy młotka, po czym obawia* 
cja przeciw Czechosłowacji. jąc się konsekwencji swego czy* 

Na zebraniu tym, które czę*.nu, popełnił samobójstwo prze: 
ściowo odbywało się w Rotun*' zażycie trucizny. Zbrodnian 
dzie budapeszteńskiej, zabierali | zmarł.
głos liczni posłowie stronnictwa Stan jego ofiary jest bezna* 
rządowego. ) dziejny.

Zuchwały napad gangsterów
n a  i l r l e p  j u b i l e r s k i  w  P a r y ż u

PA RYŻ. W  sobotę wieczór 
banda gangsterów dokonała nie 
zwykle śmiałego napadu na jed

Ograniczenia 
dla Żydńw w Austrii

W IE D E Ń  Ministerstwo oś* 
wiaty na terenie b. Austrii wpro 
wadziło numerus clausus dla Ży 
dów austriackich pragnących 
studiować na szkołach wyż* 
szych. Na mocy tego prawa bę 
bą oni mogli odtąd kontynuo* 
wać rozpoczęte przed tym stu* 
dia tylko w stosunku 2% do o* 
gólnej liczby słuchaczów.

Poza tym rozpatrywać będą 
rektoraty o każdym przyjęciu

nej z najruchliwszych ulic Pa* 
ryża. Członkowie bandy przy* 
byli w samochodzie, po czym je 
den z nich błyskawicznie rozbił 
szybę wystawową sklepu iubi* 
lerskiego przy pomocy młotka 
i skradł kilka okazowych biżu* 
terii wartości 300.000 franków.

Pozostali członkowie bandy 
za pomocą rewolwerów trzymali

Relikwie iw . Boboli 
w Warszawie

R ZYM . Przewiezienie reli* 
kwii św. Andrzeja Boboli z Rzy 
mu do W atslaw y nastąpi pra* 
wdopodobnie w połowie czerw 
ca r. b-

w szachu nadbiegającą publicz* 
ność.

Jakkolwiek natychmiast za*

alarmowano policję, która ząrzą 
dziła pościg, sprawców napadu 
nie zdołano przychwycić.

Slub przyczyna odroczenia
rokowań francusko-włoskich

PA R Y Ż . W  rokowaniach 
francusko * włoskich nastąpiła 
pauza, oficjalnie tłumaczona wy 
jazdem min. Ciano do Tirany 
na ślub króla Zogu.

Korespondenci francuscy z 
Rzymu, sygnalizując ten fakt,

W łoch osobiście ćbce doprowa 
dzić rokowania te do pomyślne 
go zakończenia.

Prasa paryska ocenia perspek
*fraty wy porozumienia włosko*fran 

cuskiego w sposób optymistycz
podkreślają jednocześnie, iż ro* ny i wyraża nadzieję, że pomi* 

'kowania francusko*włoskie nie mo kilkudniowej przerwy, roz*
mogą być kontynuowane w nie 

' obecności hr. Ciano z tego 
1 względu, iż minister spr. zagr.

mowy Blondel — Ciano będą 
mogły być zakończone przed J
maia.
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Balon „Hoftlce” przymusowo lodowa!
po czeskiej stronie - Polskich lotników odprowadzono na posterunek

N O W Y  SĄCZ. W  niedzielę 
o godzinie 4*ej nad ranem mie* 
szkańcy miasteczka Muszyna, 
leżącego nad granicą czechosło* 
wacką zostali wyrwani ze snu 
strzałami. Gdy kilku mieszkań 
ców pobiegło do brzegu grani* 
cznej rzeki Popradu ujrzeli gru* 
pę czeskich strażników, zdąża* 
jących w kierunku pagórka, po 
krytego zaroślami. Po chwili 
strażnicy opuścili krzaki, prowa 
dząc dwóch mężczyzn ubranych 
w jasne kombinezony, którzy 
wyglądali jak motocykliści lub 
piloci. Nigdzie jednak nie by* 
fo widać samolotu ani samocho 
du. Kiedy cała grupa zbliżyła 
się do rzeki, jeden z zatrzyma* 
nych zawołał głośno do ludzi 
stojących po stronie polskiej: 

Proszę zawiadomić władze

polskie, że jesteśmy załogą poi* 
skięgo balonu i,Mościce“ i i t  o* 
padliśmy na terytorium czeskie. 
Zostaliśmy zestrzeleni...

Musiał urwać w połowie zda* 
nia, ponieważ strażnicy czescy 
nie pozwolili mu dalej mówić. 
Jednocześnie komendant straży 
zawołał do polskiego leśniczego 
Steczowicza, że odprowadza lot 
ników do komendy rejonowej 
straży granicznej w Lipianach. 
Tam będzie przeprowadzone do 
chodzenie i tam będzie też prze* 
wieziona powłoka balonu.

Zawiadomione o wypadku 
władze polskie w Nowym Są* 
czu, przystąpiły do pertraktacji 
z władzami czeskimi w sprawie 
wydania polskich pilotów. Per* 
traktacje nie dały wyniku. O* 
trzymano bowiem odpowiedź,

że lotnicy zostaną wypuszczeni 
po załatwieniu wszystkich /ot* 
malności i. otrzymaniu zezwole* 
nia czeskiego ministerstwa
Spraw wewnętrznych W Pradze.

Jak wynika z oświadczeń zło 
żonych przez pilotów władzom 
czeskim wypadek miał przebieg 
następujący:

Balon „Móścice", jeden z 
mniejszych polskich balonów o 
pojemności 750 m. sreść. należą 
cy do klubu balonowego przy 
państw, fabr. 2wiązków ażoto* 
wych miał stanąć do zawodów 
o puchar im. płk. Wańkowicza, 
które odbędą się w Mościcach. 
Załoga balonu, pilot Kawciak i 
obserwator Łańcucki, energicz* 
nie przygotowali się do za* 
wodów, odbywając częste loty 
treningowe. W  sobotę o godz.

f»lc

Mmmm dobra Habsburgów
zostały ostatecznie skonfiskowane

W IE D E Ń . Niemieckie biuro 
informacyjne donosi: austriac* 
ki rząd krajowy wydał zarzą* 
dzenie o konfiskacie majątku 
Habsburgów jeszcze przed wy* 
słaniem listu gończego za Ot* 
tonem Habsburgiem.

Majątki te były już jak wia* 
domo skonfiskowane w roku

Krwawe starcia 
miedzy Hindusami 

i muzułmanami
LO N D Y N . W  Lucknow (In 

die) doszło ponownie do po* 
ważnych starć międzv Hindusa* 
mi i muzułmanami. 8 osób zo* 
stało zabitych, a kilkadziesiąt 
odniosło ciężkie rany.

Ostatecznie udało się policji 
przywrócić porządek.

1919 przez pierwszy austriacki] W  Austrii górnej skonfisko* 
rząd związkowy po abdykacji] wane zostaną dobra Mattigho*
cesarza Karola. W  roku 1936 
rząd Schuschigga vydał ustawę 
o zwróceniu majątków domowi 
Habsburgów, która jednak do* 
piero w grudniu 1937 r. weszła 
w życie i została natychmiast 
po przyłączeniu Austrii do Rze 
szy przez krajowy rząd Austrii 
zniesiona.

Posiadałości Habsburgów w 
w Rerchii wschodniej składają 
się przede wszystkim z zamków 
domów mieszkalnych i innych 
nieruchomości. Konfiskacie ule 
gną w Austrii dolnej zamki: 
Orth, Esslingen, Grcss* Enzer* 
sdorf, Eckartsau wraz z przyna 
leżnymi do niego gruntami, da 
lej dobra Voesendorf, Laxen* 
burg (bez zamku i parku), Boeg 
gstall, oraz majątek Scharfe* 
neck.

Nigdy nie jest zapóźno tym bardziej jeżeli
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żói* 
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretyczne czy po* 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóżno, o He 
używać będziesz ziół̂  moczopędnych „DIUROL”. które zapo* 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko* 
dli wych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko* 

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL” 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

fen, w Styrii Kleinkrampen, i pa 
łac myśliwski Muerzsteg. W  
Wiedniu skonfiskowany zasta* 
nie cały szereg domów czyn* 
szowych.

Ostateczne podanie wartości 
skonfiskowanych Hąbsbur* 
gom majątków jest nr. razie me 
możliwe, akcja oszacowania ich 
jest w toku.

9 wieczorem balon wystartował 
do nócnego lotu treningowego. 
Zrazu warunki lotu były odpo 
więdnie. Balon początkowo le* 
ciał W Stronę Warszawy, ale 
nad Dębicą kierunek wiatru na 

le się zmienił i nad ranem ba* 
on znalazł się nad Krynicą, nie 

siony w kierunku południowo* 
zachodnim. Lotnicy zorietowaw 
szy się, że lecą w stronę granicy 
czeskiej, postanowili lądować. 
Gdy balon leciał już nisko nad 
ziemią, lotnicy dowiedzieli się 
od jakichś ludzi, których wsku* 
tek panujących jeszcze ciemno* 
ści nie mogli widzieć, i t  znaj* 
dują się ńad Muszyną. Posta* 
nowili więc natychmiast lądo* 
wać, gdy nagle spostrzegli pod 
sobą rzekę. Był to graniczny 
Poprad. Nie chcąc wpaść do 
wody, wypuścili trochę balastu 

unieśli się dó góry. Gdy mi* 
nęli rzekę ponowili próbę lądo* 
wania i opadli, lądując przepiso 
wo. W  chwili gdy zabrali się 
do składania powłoki, balonu 
rozległy się strzały.

Strzały oddali czescy strażni* 
cy, którzy słysząc szmery w 
krzakach, a nie wiedząc co się 
stało, przypuszczali, że mają do 
czynienia z przemytnikami i zro 
bili użytek z broni. Wkrótce 
sprawa wyjaśniła się i lotników 
odstawiono na posterunek.

Wiadomość o zatrzymaniu lo 
tników polskich przez czesku 
władze graniczne wywołał w 
Nowym Sączu olbrzymie poru
szenie. .

8 csćfc zabitych 
w katastrofie

PARYŻ. Rano na linii Paryż 
—Sattmur wpadł nad pociąg a* 
utobus. 6 osób zostało zabitych, 
a kilka ciężko fannych-

„Przymusowy teatr”
W IE D E Ń . Celem zwiększę 

nia frekwencji w teatrach wie* 
deńskich austriacka narodowo* 
socjalistyczna sekcja sztuki 
dala zarządzenie, by organizo* 
wano obowiązkowe uczęszcza* 
nie robotników na przedstawię* 
nia teatralne.

G I E Ł D A
Tendencja na ogół utrzymana. 
Bank Polski płaci:

WALUTY 
Dolar 5.27, Fr. fratic. 16.25. Funt

ang. 26.37, Gtiden gd. 99.75, M. ftićm. 
103, srebrne 113.

D EW IZY 
Belgia 89.50, Holandia 295.25, Lon* 

dyn 26.45, N. Jork * kabel 5.30, Pa* 
ryż 16.55, Praga 18.41, Sztokholm
136.50, Szwajcaria 122.
. . , PAPIERY PROCENTOW E 

Dolarówka 42.50, 3 proc. inwest. 
I em. 83.50, II em. 82.50, 4 proc. kon* 
solidacyjna 69, 4 i pól proc. poż. 
wewn. 65.75, Konwersv;na 70.50, 4 * 
pół proc. L. Z. Z. 64.50, 5 proc. L. Z. 
W. 1933 r. 71.50.

A K CJE
B. Polski 115.50,' Warsz. Węgiel

29.50, Ostrowiec 56, Rudzki 10.75, Sta 
rachowicc 38.75, Żyrardów 65.50.

~ P 0 L O M IA ~

Podwójne życie fr.
Nie zdawał sobie sprawy z tego co robi!, gilyż 

jest psychicznie chory
Sądu O k.e ^  wego w ' że prowadził podwójne życieŁawę

Bydgoszczy ~zajął były poste* będąc jednocześnie policjantem 
...................edczej w i hersztem bandy rabusiów.runkowy służby śledczej w 

Chojnicach Jan Kwaśniewski, 
któremu akt oskarżenia zarzuca

Na wiosnę ub. roku trzech 
rabusiów dokonało napadu na

ZA G RZEB. Chłodne fale po 
wietrzą, jakie w ostatnich 
dniach nawiedziły Jugosławię, 
wyrządziły w gospodarstwie

Straszliwe trzęsienie ziemi
z n ó u /  n u w i e d ! x . i i a  T u r c j ę

A N K A RA . W  ciągu ostat* 
nich 24*godzin obszar Kirchehir 
dotknięty został ponownym

trzęsieniem ziemi. Wiele do* 
mów zawaliło się.

Straty ogólne są znacznie wię 
ksze, niż donosiły pierwotne in I

Z a ś l u b i n y  k r ó l a  Z o g u
Będa miały cbarakter narodowy, ludowy

Mrozy w lugoslawii
wyrządzają katastrofalne szkody

wielkie szkody, a w niektórych 
dzielnicach nawet wprost kata* 
strofalne.

W  Bośni spadł w tych dniach 
obfity śnieg, który w okolicach 
górzystych uniemożliwił komu 
nikację autobusową i spowodo 
wał znaczne opóźnienie pocią* 
gów. Specjalnie duże straty po 
nieśli rolnicy i plantatorzy win* 
nic w Dalmacji. Straty wynoszą 
wiele milionów.

W prost katastrofalnie przed 
stawiają się szkody, wyrządzo* 
ne przez przymrozki w Słowenii 
gdzie kwitnące drzewka pomar 
zły w 70 proc. — 90 proc.

formacje.
Połączenie telefoniczne między 

Stambułem a Ankarą zostało 
przerwane.

TIR A N A . Uroczystości, 
związane z zaślubinami króla 
Zogu z hr. Apponyi, rozpoczęły 
się wczoraj i trwać będą 3 dni. 
Uroczystości będą miały chara* 
kter narodowy i ludowy.

W  przeddzień ceremonii ślu 
óu królewskiego połączone zo* 
staną węzłem małżeńskim w 
głównych miastach Albanii 152 
pary, w tym 100 par wyposażo* 
nych zostanie przez prefektury, 
50 przez króla i dwie przez ma* 
łego księcia Tati, siostrzeńca 
króla. W  Tiranie 14 par otrzy* 
ma błogosławieństwo na placu 
Skandeberg.

Slub królewski odbędzie się 
27 bm. rano w pałacu. Obwie*

ści go narodowi salwa 101 strza 
łów armatnich.

Świadkami ślubu ze strony 
królowej mają być: hr. Apponyi 
i hr. Ciano, ze strony króla ks. 
Abib, radca poselstwa albań* 
skiego w Paryżu oraz premier.

Ze względu na niemożność 
przyjęcia i ulokowania w Tira* 
nie licznych delegacyj zagranicz 
nych król postanowił nadać uro 
czystościom ślubnym charakter 
zamknięty i nie wysyłać zapro* 
szeń oficjalnych do rządów i 
dworów zagraniczhych z wyjąt* 
kiem rządu włoskiego, który de 
sygnował hr. Ciano jako swego 
reprezentanta, oraz rządu grec*

kiego, który delegował ministra 
pełnomocnego Depastrasa,

Wszystkie pozostałe rządy re 
prezentowane będą przez dyplo 
matów, akredytowanych w Ti* 
ranie.

Króla włoskiego reprezento* 
wać będzie ks. Bergamo.

TIR A N A . Król Zogu wraz 
z narzeczoną wydali wczoraj 
wieczorem uroczyste przyjęcie, 
w którym wzięli udział prócz 
członków rodziny królewskiej 
przedstawiciele rządu oraz dy* 
plomacji.

Z okazji zaślubin wydane , zo* 
staną w Albanii pamiątkowe

zamieszkałego w szałasie pod 
Bydgoszczą żebraka, Józefa Że* 
wickiego. Bandyci okradli-że* 
braka i zmusili go- do złożenia 
przysięgi, że nie wyda ich poli* 
cji. Że wieki nie uląkł się zemsty 
opryszków i zawiadomił o na* 
padzie władze. Policja areszto* 
wała dwóch bandytów, którzy 
zostali przed 3 miesiącami za* 
sądzeni przez sąd bydgoski.

Na rozprawie sadowej baa* 
dyci zeznali, że ich wspólnikiem 
był Kwaśniewski, posterunkom 
wy służby śledczej w Chojm* 
cach.

Kwaśniewski stanął obeenje 
przed sądem. Na rozpra^16 
przyznał się do winy, tłumą* 
cząc się, że nie zdawał soblf 
sprawy z tego ęo robił, gdy^ 
jest psychicznie chory. Sweg0 
czasu był w zakładzie dla ^  
myślowo chorych, gdzie stwiefm 
dzono, że nie jest zdatny 
służby państwowej.

Od czasu zwolnienia ze 
by Kwaśniewski czuł nieprze<! 

I partą chęć zadawania się z m?* 
tami społecznymi, jak k o lw ie k  2 

| wypraw bandyckich czy złO*
C Z Y T A JC IE

„Ż YC IE K O BIEC E” „   .
Cena 20 gr. | dziejskich nie czerpał dochodo^

Ograniczenia dla Niemców
przyjeżdżających do Anglii

LO N D YN . Korespondent 
berliński „News Chronicie" do* 
nosi, że rząd brytyjski poinfor* 
mował rząd Rzeszy drogą dyplo 
matyeżną o zaprowadzeniu obo* 
wiązkowych wiz wjazdowych 
do W . Brytanii dla obywateli 
niemieckich.

Dotychczas pomiędzy Nięm 
cami i W . Brytanią istniała u* 
mowa, na mocy której ojyywate 
le obu państw przyjeżdżać mo

monety oraz znaczki # pocztowe gli bez wiz, legitymując się jedy 
z podobizna pary królewskiej. nie własnvm paszportem-

Przybywający w ten sposob 
do W . Brytanii Niemcy 
przebywać w obrębie W - Bry* 
tanii 6 miesięcy bez meldowania 
się, a dopiero po 6 miesiąc aę 
pobytu zachodziła koniecznos 
policyjnego zameldowania się- 

Odtąd każdy Niemiec, prag*?
cy wyjechać do W . Brytany  
będzie musiał uzV kać ,na s 
im paszporcie wizę wjazdoW4» 
przy czym pobyt u go ogranicz 
ny będzie do okmsu; zezwolą 
nesro w wizi*



W e s o ł y

Kącik

Cena człowieka
W  rozmowach o znajomych 

^ 6 ło  używamy takich zwro* 
/fT ó  barazd wartościowy 

Jdowiek", albó „Ten człowiek 
jist wiele wart1*, albo „Ta dziew 

nic nic warta'*.
Z powiedzeń tych wynika, że 

fełowiek ma pewną wartość* A*
M ą k ą ?

Krowa, koń, gęś czy pies ma 
H śWoją ściśle określoną war* 

,*ość i cenę. W artość psa ustala 
według rasy, gęś według wa 

Wj^e^jak ustalić wartość ezło*

^ »W dawnych czasach, kiedy iśt 
Jjkro niewolnictwo i kwitnął 
^łndel niewolnikami, człowiek 
jjjał swoją ściśle określoną war 

i cenę. W edług ówczesnego 
j*ftftika dobry rzemieślnik kosz 
*^ ś ł 100 srebrników, a zdolne 
jj* lekarza móżna było nabyć 

150 srebrników. Żwykły 
fftjertelnik bez specja^ych kwa 
^kacji kosztował ód 30 do

Obecnie g d y  handel ludźmi 
Jjfctał zakazany, człow iek już 
S* kia sw ojej stałej Ceny i tru* 

jest określić jew o w artość.
1 Istnieje co prawda handel nie 
Jjfrilny. W  ogłoszeniach matry 
^nialnych Czytamy często: 
jjfdolny inżynier ożeni się z 
Sjhhą* która ma 20 tysięcy w 
K^fcgu", albo „Szukam męża 
JJ* mojej córki* Posag 25 tysię* 
*  «
k J W g  w tym wypadku, to ftic 

tylko cena kupna. Jak 
2Jteimy ceny są znacznie wy i  

niż w Okrasie niewolnictwa* 
ją dziesiątków tysięcy* 

Ł^laćzego? Czy wartość ctło* 
wzrosła?

^JNiel W art jest człowiek td 
JJjJo co dawniej. Może nawet 
jJJtej. Ale cena Znacznie się po 
2**Qig|a ponieważ hcndel Jest 
2*pgalny. Towar, którym nie 
T̂ UlO handlować Zawsze jest 
^ | i .  Zwykły „pasek" i nic

dlatego za młodzieńca, któ* 
Z  Jest wart 10 do 15 złotych, 
wWzą Spragnieni zięcia teścio* 

płacić dziesiątki tysięcy.
2 ^  tego w szystk iego  w ynika, 
c W dzisiejszych czasach trud*

jtst Ustalić prawdziwą War* 
Człowieka.

J J .  td y  pewnego razu wzięła 
Ciekawość ile jestem wart, 

^fdziałem  do kogo się zwró
* zęby mnie otaksował.

jC* Najlepiej zwróć się do han 
Starzyzną — poradził mi 

°ko kolega. Taki ma
Każdy towar oceni. Spój* 
od razu wie, ile co warte* 

w^tzwałem dó siebie handla* 
y L  Obejrzał mnie dokładnie, 

Jr*ałdókieszeni i Oświadczyli 
ItiT więcej jak 23 złote nie

*  W&rt!
^  Dlaczego?! 

ru ybranie liczę 15. A 
^ °fle , bieliznę i resztę — 8. 

A  moje serce? Moje złote
Jy •

§aJi^dlarz uśmiechnął się pó* 
śliwie.

?łote serce?!
s
N lii

] | Ylute serce r i Żeby pan 
foS fieięce, albo wołowe, to by 
k h i k  oare ćrrośzv dał. Ale

chłopciw
s g H ó u ;  j z n u t E m i g ®

PA R YŻ. Prasa paryska ty* 
wó interesuje się tajemniczym 
zaginięciem dwóch kilkunasto* 
letnich chłopców, Synów d*ra 
Śinkowa, Rosjanina, zamieszka 
lego w Wersalu.

Początkowo zachodziła oba* 
wa, Ze obaj chłopcy zostali zasy 
pani przez zwały piasku lotnej 
wydmy piaszczystej, w póblb 
żu której bawili się.

Na miejscu rzekomej kata*

strofy  ̂ód kilku dni pracowali 
robotnicy oraz oddziały sape* 
rów, celem odnalezienia zwłok 
zaginionych, jednakże mimo po 
śzukiwań, dotychczas na zwło* 
ki chłopców hie natrafiono.

Znana koimmisika
została aresztowana w .. Moskwie

LO N D YN . Znana komun!* 
śtka angielska, 444etnia Róża 
Cohen, urodzona w Londynie 
i będąca obywatelką brytyjską, 
SOStała aresztowana przez wła* 
dae sowieckie w Moskwie* 

Ambasador brytyjski lord 
ChilstOh złożył z tego powodu 
ostrą notę protestacyjną, albo* 
wiem Cohen uwięziona została 
w połowie Sierpnia f. ub.f a Nar 
komindieł utrzymywał od 8 mie

parę groszy dał. 
potrzebne złote serce? 

* ófto §ie zastawić? Nic,

R A D I O
W ARSŻAWA I. (Raszyn) 

W TOREK, DN. 26 KW IETN IA  
6.15 Pieśń „Kiedy ranne Wstaja Z5* 

rie‘ł. 6.20 Gimnńfetyka. 6.40 Muzyka 
(płyty)* 7.00 Dziennik pdfahriy. 7*15 
Muzyka (płyty). 8.10 11*15 Ptzer*
wa. l i . 15 Audyćja dla szkół, i  1.40 U* 
tWófy Ahtóhięgó Rubihsteina (pły* 
ty), 13*00 — 15*30 f t t t t wa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 15*45 „Moje 
wielkie zmartwienie1*. 16*15 Koncert 
solistów. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17*15 „Wielkanoc pbd starą eerkiSW* 
ką*1. iS.ÓÓ Wiadomości sportowe. 
18.35 Dudycja dla WSi. 19.30 Frśnći* 
Stek lesę l 1 Kwartet. 19*50 Pogadano 
ka aktpalna. 20.00 Franciszek Letiat 
— wielkie potf>auffi aa motywath o# 
pferetek. 20.45 Dziehńik Wieezóftty* 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kert 
cert Symfbnicany. 22.0© Muzyka tahe* 
czna.

WARSZAWA TL (Mokotów) 
13.00 Gabriel Faure (płyty). 14.10 

Kohtert róztywkóWf (płyty)* 15.00 
Pogadanka aktualna* 15*10 Władania* 
ści sportowe. i5.15 Zespół salonowy. 
16.15 — 18.00 Przerwą. 18.00 Utwory 
kanteiralhe (płyty)* 19*00 UtWóty nś 
klarnet i  fortepianem. 19.25 Muńyka 
lekka (płyty).. 20.00 «  22.00 Prialr* 
wa* 22.00 „Wenus Kapitoliftska * — 
skecz. 22.15 Śpiewa John Mc Gut* 
etaek tenor (płyty). 22.30 Muzyka 
taneczna. 23.30 Muzyka lekka (płyty).

Przynajmniej 
td wzrosło

W IE D E Ń , „Reichspost" do* 
nosi, 12 spożycie piwa w csasie 
od 1 do l i  b. m. wzrosło znacz* 
nie w porówitahiU z tym samym 
okresem roku poprzedniego.

W  jednym Z największych 
browarów austriackich w Śchwd 
chat sęóżyto w r. b. 20.580 he*
ktolitrow piwa, w toku poprzdd 
nim Zaś 10.250 hektolitrów.

zgon właściciela domu 
w którym zamordowano 

cara Mikołaja l(
PRAG A. Zmarł tutaj emi* 

grant rosyjski inżynier Mikołaj 
ipatiew. Był on w Rosji wła* 
ścicielerrt domu W Jekatiefinbttr 
gu (obecnie SwierdłoWśk), W 
którym zamordowano ostatnie* 
go cara Mikołaja II*go i jego ro 
dzinę*

Ipatiew przebywał w Czechó* 
słowacji od 15 lat.

panie szanowny! Grossa nie jest 
warte!

N ty óleó ft

sięćy, li władzom sowieckim 
nic nie jest wiadome, ó miejśću 
jej pobytu.

Rsąd brytyjski w noele swej 
do Sowietów podkreśla, że po* 
stępowanie włads sowieckich 
jest pogwałceniem umowy t  14 
lipca 1937 r., która w drodze wy

obrębie jurysdykcji drugiej.
Mimo to, przez 8 miesięcy 

rząd brytyjski nie był pówiadó 
mióny O aresztowaniu Cohen, 
a wszelkie 2apytahia o jej los by 
ły ignorowane.

Róża Cohen, która ostatnio
była redaktorką działu żagratii  ̂

miany not między obu rządami j eznego sowieckicg.* gazety ar*'- 
ustanawiała, iz rządy te będą j mełskięj „Moskow Daily 2£?s 
sobie natychmiast komunikowa I News", Oskarżona jest przez : 
ły każdorazowy fakt aresztowa władze sowieckie o zdradę —  
nia obywatela jednej Strony W [nu i szpiegostwo.

Władze zadają sobie pytanie, 
czy w ogóle przypuszczenie o 
zasypaniu chłopców przez wyd* 
mę jest uzasadnione, pomimo, 
iż wśród piasku znaleziono 

Część garderoby jednego z chło 
peów oraz rowery.

Dzienniki v/yrażają pfzypu* 
sączenie, że nie jest wykluczone, 
iż obaj chłopcy zostali porwani.

Dr. Sinków rozwiódł się ze 
swą poprzednią żoną, matką 
chłopców , i Ożenił się powtór* 
nie. Obaj chłopcy odwiedzali 
Czesio matkę, mieszkającą w Pa 
ryzu.

Prasa Sugeruje również p€W* 
ne polityczne podłoże całej lej 
spraw y, jak Się bowiem  okazuje, 
ai4. ŚińkoW byl leknrZem źtiiat* 
lego niedawno w Fafyźu syna 
Tfoćkiegó, Siedów a, CO dó̂  Któ* 
rego Onnowało podejrzenie, ii 
został’ o tru ty  z polecenia G . P.

5 .  g p . M . Ś w w i j ę t o c h & y w s S ś S  ^
P u m m  t i W i c h  

m m m m
SZA N G H A J. Wiadomość o

ce
Pó 3*fygodniowej upartej wal 
z chorobą odszedł od nas w 

9Ó*tym roku życia L  p. Ałeksau 
der ‘ Świętoćhówśkiy hfetoryk, 
krytyk, i filozof, Człowiek, któ* 
ry był symbolem epoki. Jego 
wpływ na młodą inteligencję w 
epoce, w której został zrusyfiko 
wany uniwersytet, był wręcz nie 
obliczalny, żarliwy demokta* 
ta, we wszystkich swych wysta* 
pieniaeh publicznych bronił 
praw człowieka, szukał jego wie 
rz|e uparcie w postęp.

Bronił młodzież ód WpłyWÓW 
rosyjskich, mając dó pómoc?  
całą elitę postępową'kraju.

Żywotność jego umysłu była
zadziwiająca. Przez cale życie 
pracowai stale nad sobą, śledząc 
dzieje myśli ludzkiej w ciągli

wieków* Pracował do ostatnich 
niemal chwil swego życia.

Jeszcze przed dworną laty u* 
kazały się dwie jegó książki: 
powieść' p. t ;  „Twiffko* V praca 
historyczna p* t. „Genealogia te 
raźniejszości"* Ta ostatnia ksiąs 
ka wywołała olbrzymią polemi* 
kę.

Po ciężkiej grvm e, na którą 
zapadł przed miesiącem, nastąpi 
ło poWażrte OsłabiChie Serca :. 
mimo W ysiłków lekarzy, po 
trzech tygodniach uporczywej 
w alki, W której Organizm rue 
chciał się poddać nastąpił ko* 
nłec.

Jeszcze jedtiak do ostatnich 
dni ś* p. Św iętochowski b ył ńiC 
mai całkowicie przytom ny.

uprowadzeniu przez bandytów 
chińskich 2 w łoskich misjona* 
rzy w  pobliżu miejscowości La* 
SZdkou potwierdza się.

Ambasada wdoska ućzyhiła e* 
netgiczną demarche U wkdz 
chińskich.

ehYGiKiAtMYĆH .«* *«<< ij, toBUTKlj||‘
CTh*j. .i»OYŻ-ł%̂*łłł NasueaaiiumMii-
? -,0AJCIE PBOSIKdW ,, MIGRENĄŃt_Rŷ SiN' 

TYLKO W fl O W Y Mł DPAKOWAŚIU
HtfetENf6ZNivifft..T 0 B E S K A C H

Dziś po raz ostatni
k u p o n  « f o  t g ł & s o u / u n i u

Głosowanie, które ma zadecy
dować o podziale nagród Wśród 
uczestników ankiety p. t. ^Co 
bym zrobi, gdybym został mi* 
mstrem, posłem, bankietem lub 
prezydentem miasta?** — ma się 
ku końcowi.

W  dniu dzisiejszym po taa 
ostatni zamieszczamy kupon do 
glosowania, apelując do wszygt 
kich Czytelników, aby masowo 
wzięli Udział W najbardziej de* 
molcratyeznyrh finale tej nie* 
zwykle Ciekawej i bogatej w wy 
nikaćh ankiety. Dd?iał w finale 
**■ to wypełnienie kuponu do 
głdsowama 1 przesłanie go do 
Redakcji z dopiskiem ha koper 
cle: „Glosowanie".

Przed kilku miesiącami rzuci* 
Uśmy ziarno Inicjatywy. Radło 
ono na żyzną glebę i wydało 
bogaty plon. Na nasz apel o 
WZięćiU udziału w ahkiecie źgłó 
siły  się tysiące Uczestników. Nic 
stety mogliśmy wydrukować 
ty lko  drobhą część odpowiedzi, 
a przecież imponującą w liczbie, 
bo 144.

Tv»*h 144 autorów czeka na

W asz sąd, C zyteln icy! Od 
W as, od W aszych  głosów  zale 
ży kto Otrzyma pierWśżą nagrd 
dę, a kto  hastęęne, których jćst 
ogółem  kilkadziesiąt.

Wasze głosowana dowiedzie 
kto najlepiej uiął sprawę, jakie 
zagadnienia stoją, Waszym zda 
niem, na pierwszym planie 
przed ministrami, posłami, han* 
kierami i prezydentami miast. 
Oto dlaczego każdy powinien 
wziąć udział w głosowaniu i tą 
symboliczną kartkę wyborczą 
zakończyć ankietą.

A  teraz kilka słów do tych, 
którzy nadesłali odpowiedzi 
kietowe, a jednak nie ujrzeli Ićh 
w druku. Dlaczego ich ódpó* 
wiedzi nie były drukowane? 
Czyżby były złe, lub nie nada* 
wały sie do druku?

Nie! Z pełną odpowiedzialno 
śdą za te słowa twierdzimy, że 
niemal wszystkie odpowiedzi 
powinny były być drukowane, 
bo na to zasługiwała, jednak ga 
zeta ma swoje prawa. Jćdno Z 
tych praw głosi, że nie wolno 
tn*atieiaźać tM«etv sbvt dłu

gi czas jednym tematem* Prawu 
temu Redakcja musiała się pod 
porządkować.

Natomiast znaleźliśmy inne 
wyjście, o którym nanir-zmy w 
najbliższym czasie. ProŁimy o 
cierpliwość, a „poktzywdro* 
nych" autorów spotka mil -de 
6pódelanka.

W racając do śamegd głosowa 
nia, przypominamy, że dziś dru 
kujemy nieodwołalnie ostatni 
kupon do glosowania. Kupony 
nadsyłać można do płatku włącz 
nie t. j. do dnia 29 b. m*

Następnie dokończymy óbli 
czania głosów i prawdópodob* 
nie (j?śli zdąż^nny obliczyć) wy 
nik glosowania wydrukujemy 
v/ numerze niedzielnym,

KUPON DO GŁOSOWANIA

W  an k ie c ie  pt *,Gó b y m  z r o b i ł ,  g d y  
b y m  zosta ł  m inis trem . posłeńU pre# 
zyd entetn  m iaśta  lub  bank^er€(m', 
ża n a i le p s z ć  o d p o w ie d z i  uwaźaifl
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Jadzia zbudziła się w Jakimś białym pokoju w łóżku, 
-wiązana sznurami. Poczęła krzyczeć, weszła wysoka, szczu
pła niewiasta, która przyniosła jej jedzenie. Jadzia odmówiła 
jedzenia, — wtedy przybył tajemniczy mężczyzna.

Jadzia, będąc w samej koszuli, szybko zesko- 
czyła z krzesła i weszła z powrotem do łóżka, przy
krywając się kołdrą.

Jegomość o śniadej cerze i dziwnym wyrazie 
oczu uśmiechnął się tajemniczo ukazując dwa rzędy 
białych zębów.

Chwilę spoglądał w milczeniu na Jadzię a z ust 
jego nie schodził uśmiech.

— Chciała pani uciec przez to małe. okienko?— 
odezwał się. — Czy sądzi pani, że to się jej uda?

— Kim pan jest, czego pan chce ode mnie? Żą
dam, by pan oddał mi natychmiast suknię i wypuś
cił mnie stąd...

Jadzia mówiła niezwykle wzburzonym głosem.
Kim jestem, hm? — odrzekł uśmiechnięty je 

gomość. — Zbyt szybko pragnie pani wszystko wie 
dzieć. Proszę mi przede wszystkim wypaśnić, czemu 
pani nie chce jeść?

— Proszę mnie stąd wypuścić I Nic się panu nie 
uda, prędzej skonam, aniżeli miałabym ulec... Nie 
boję się śmierci, jużem raz zajrzała jej prosto w o- 
czy.

—- A  skąd wie pani o co mi chodzi? — zapytał 
spokojnie nieznajomy tajemniczym tonem.

 ̂ — Sposób pańskiego postępowania, uwięzienie 
mnie  ̂ świadczy najlepiej o pańskich zamiarach. Ale 
złamie pan na mnie swe zęby...

— Nie mam ochoty kąsać panią...
 ̂ Jadzia spoglądała zdziwiona na tajemniczego 

mężczyznę.
—  W  takim razie proszę mnie stąd wypuścić...

Dobrze, ale pod jednym warunkiem..
—  Jaki to warunek?
—  Niestety, nie mogę zaspokoić pani ciekawo-
— ukazał swe śnieżno białe zęby.
— A  w jakim celu uwięził mnie pan?
—  W  określonym celu i w określonych zamia

rach.
— Po to, by mnie sprzedać * do...
— O, nie, co to, to nie! — zaprzeczył nieznajo

my energicznie głową. — Nie jestem handlarzem ko
biet i nie w tym celu sprowadziłem panią tutaj...

—  A  Wr. takim razie, w jakim celu sprowadził

i d

mnie pśn tu, do łóżka? Po co mnie pan związął i ob
nażył? Po co mnie pan uśpił?

— W  inny sposób nie mógłbym pani tu spro
wadzić i nie mógłbym spoglądać w pani piękne o- 
czy...

■ — A  więc jest pan zwyrodnialcem, który wię
zi niewiasty po to, by je brać przemocą? Mężczyz
na, który siebie szanuje nie zmusza kobiety prze
mocą do uległości... — usiłowała Jadzia nadal ba
dać, kim jest nieznajomy. — Niech mi pan powie, 
kim pan jest?

— A  czy można znać pani imię?
— Imię a nawet nazwisko. Jestem Jadwiga Iz

debska, jestem matką siedmioletniego dziecka...
'— Pani jest matką?
— Tak, widzi pan, jestem szczera i mówię pra

wdę. Nie mam nic do ukrywania. Mam wrażenie, że 
chodzi tu o kiepski żart człowieka, który nie ma nic 
lenszego do roboty. Niech więc pan sobie wybierze 
inny obiekt... Jestem zbyt poważną osobą, by wolno 
było ze mnie żartować...

Nieznajomy spojrzał filuternie w oczy Jadzi i 
spokojnie odrzekł:

— Nie, to nie jest żart... Niech pani uważnie słu 
cha — zmienił nagle ton i spoważniał. — Czy nie 
zechciałaby pani zostać moją żoną?

— Ach, więc chce mnie pan jednak zmusić do 
uległości? — spoglądała na niego rozzłoszczona Ja
dzia.

— O, nie, nie zmuszę pani do niczego...
— Proszę mnie natychmiast zwolnić z tego wię 

zienia, krzyknęła Jadzia. . *
— Stanie się to wtedy, gdy zgodzi się pani wy

konać moją prośbę...
— Jaka to wreszcie prośba?
— Pragnę być ojcem pani dziecka, by dziecko 

moje było tak piękne, jak pani!
— Mój panie, jeśli ma pan jeszcze tiochę kry

tycyzmu, ftiećh się pan powstydzi podobnych 
słów...

— A  więc zostanie tu pani dopóty, dopóki nie 
zechce pani ulec mojej prośbie — stanowczym gło-. 
sem odrzekł nieznajomy.

— Pragnie pan posiąść mnie siłą?
— O, nie, sprowadziłem panią tu tylko po to, 

by zechciała pani zostać matką mego dziecka... Po

tym, może się pani udać dokąd tylko pani zechce* 
ale dziecko pozostanie ze mną...

Jadzia spoglądała szeroko rozwartymi oczyma
na tajemniczego jegomościa. Szaleniec, opętany?

Chwilę trwało milczenie. Zaciekawił ja po pr°* 
stu: nie dawno czytała jakąś francuską pt-./icść 0 
kobiecie, która uwięziła mężczyznę po to, b " zostr) 
ojcem jej dziecka, bowiem mąż jej nie mógł uczyń* 
jej matką.

Ale taka myśl i taka nrooozycja ze strony męz' 
czyzhy jest co najmniej dziwna. Czyżby miał ją 
tym celu uwięzić? Kim jest więc ta wysoka, szczt'* 
pia niewiasta, która mu dopomaga? A  kim jest on 
sam wreszcie?

— W obec tego, mó* panie, spieszę zapewnie* 
że .być może przemocą zdcla pan mnie posiąść "" 
jeśli panu o to chodzi — ale nigdy nie zos nę ma 
ką pańskiego dziecka. Może pan być przekonany* 
i to, gdyby pan miał mnie tu więzić nawet kilka lat.**

,— To okrucieństwo — wykrzywiła sie twa*2 
nieznajomego wyrazem bólu. — Proszę pani, nie je* 
stem złoczyńcą, a postępuję tak dlatego, że sam 1e' 
stem ofiarą tragedii. To pchnęło mnie na tak niebez' 
pieczną drogę... Podoba mi się pani... Rzadko spoty' 
ka)em tak piękną niewiastę, jak pani... Przysiągłeś 
sobie: ta oto niewiasta będzie matką mego dziecka*- 
Muszę udowodnić, że to nie z mojej winy nie maś 
dziecka... Dlatego postanowiłem uwięzić panią...

Jegomość zamilkł i spoglądał na Jadzię oczyś-1 
wilgotnymi od łez.

*— Ale czemu mnie pan związał i rozebrał d° 
naga?

— Przecież lekarz musiał panią zbadać, czy 1e$ 
pani żdrówa... Czy może pani zostać matką...

Jadzia szeroko rozwarła oczy:
*— Mój Boże, to mnie doktór badał?

— Tak, i stwierdził, że pani jest zupełnie zdro* 
wa i że może pani mieć dziecko. Specjalnie pytałeś 
panią, czy ma pani dziecko, aczkolwiek lekarz stwś* 
dzi, że/pani już rodziła...

— Postąpił pan jak nikczemny człowiek... — 
wołała -Jadzia i twarz jej oblała się purpurą... «

.— Rozumiem pani oburzenie, ale musiałem ta 
postąpić.^ Niech sobie pani wyobrazi nią radosC> 
gdy lekarz oświadczył mi, że należy pani do teg  ̂
typu kobiet, które mogą rok rocznie obdarzyć svrc' 
go męża dzieckiem!

Jadzia ciężko oddychała. Czuła się mocno 
żona. .W  oczach jej czaił się gniew.

— Czy pan jest Polakiem? — zapytała.
— Nie, jestem Węgrem, przybyłem tu wraz

. naszą armią... Nie powinno panią obchodzić i ś 1** 
zresztą nie ma to teraz znaczenia.. Jakaż więc Je 
odpowiedź pani? # ^

—  Moja odpowiedź jest prosta: albo mnie P™ 
wypuści, albo za kilka dni znajdzie pan w tym 9° 
koju trupa... A  jak panu wiadomo — trupy nie r 

dzą... (Dalszy ciąg jutro)*
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Tajemnice szpiegostwa

W sidłach s z a n t a ż u
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

ise e e o e o e e e o e e e e e e e e o e e e e e e o e e e e e a e e e a e e s e e e e e a e e o
Szef austriackiego wywiadu po dłu 

giej walce wewnętrznej przyjął wa
runki nieznajomego i zgodził się zo- 
lUĆ szpiegiem rosyjskim.

57.
Nieznajomy wyjął z kieszeni 

paczkę banknotów i kładąc ją 
na stół, oświadczył:

—  Test to pierwsza zaliczka.
Redl drgnął. Rzucił pełne prze

rażenia spojrzenie na drzwi, jak 
gdyby się obawiał aby ktoś na 
gle nie wszedł do pokoju, a na
stępnie schwycił paczkę bankno 
tów i wsunął ją do kieszeni.

— Jest tutaj pięć tysięcy ko
ron — zauważył niezrajomy.

Przez chwilę w pokoju pano
wało głuche milczenie. Milczał 
Redl i nieznajomy, jak gdyby 
obaj obawiali się wspomnieć sło 
wem o dokonanej trersakcji.

— No, tak... — przerwał w 
końcu milczenie Redl — czy 
mógłby mnie pan zwolnić ze 
swego towarzystwa... Pan chyba 
rozumie, że mi teraz trudno....

—  Jeszcze nie wszystko jest 
załatwione...

— Czego pan jeszcze chce o- 
de mnie?

— Pan otrzymał zaliczkę i 
wzamian za to żądam „towa
ru *-

— Już teraz? Przecież to nie
możliwe!

*— Nie. nie w danej chwili, ale 
żądam, aby pan mi dostarczył w 
ciągu dwóch tygodni austriac- 
jde plany mobilizacyjne, na wy

padek wojny z Rosją...
— C-o-o-o? — Czy pan po

stradał zmysły?
— Jest on nam potrzebny.
— Czy nie sądzi pan, że to 

by mogło mocno nam zaszko
dzić? Mogę w bardzo krótkim 
czasie zostać zdemaskowany.

Nieznajomy zastanawiał się 
przez chwilę, a następnie od
parł:

— Tak, ma pan rację. Austria 
cki plan mobilizacyjny nie po
winien pójść na pierwszy ogień 
Zaczniemy od drobniejszych rze 
czy. A  więc w ciągu dwóch, ty
godni dostarczy mi pan listy a- 
ustriackich dywizji. Prześle mi 
pan je do Warszawy na pry
watny adres i to szyfrem. Bliż
sze szczegóły omówimy następ
nym razem.

— Jak się pan nazywa?
—  Nie jest to ważne. Panie 

pułkowniku, za dwa tygodnie 
zgłoszę się do pana po raz dru 
gi. Znów złożę panu tutaj wizy 
tę, ponieważ uważam, że w pań 
skim gabinecie nie grozi nam 
niebezpieczeństwo. Przecież ni
komu nie wpadnie n:. myśl — 
dodał z ironią — że tytaj upra
wia się szpiegostwo na rzecz 
Rosji, a nie przeciwko Rosii.

— Milczeć! — wrzasnął Redl 
— Dlaczego sypie pan jeszcze 
sól na moje rany?

— Stwierdziłem tyko dokona 
ny fakt — odparł nieznajomy

z uśmiechem i podał Redlowi 
rękę na pożegnanie. Redl czuł 
jednak tak nieprzezwyciężony 
wstręt do tego człowieka, któ
ry zepchnął go w otchłań zdra
dy i szpiegostwa, że odparł:

— Sądzę, że jest to zbyteczne. 
Dowidzenia.

— Dowidzenia, za dwa tygo
dnie zobaczymy się po raz wtó- 
ry.

Redl otworzył drzwi, wyrmś- 
cił nieznajomego i oświadczył 
dyżurnemu oficerowi:

— Proszę do mnie nikogo nie 
wpuszczać, jestem bardzo zaję
ty.

Gdy został sam w pokoju, o 
padł w fotel, oparł łokcie na 
biurku i zasłonił twarz rękoma.

Był całkowicie zdiuzgotany 
na duchu. Nie snodziewał się 
takiego ciosu. Wiedział, że Ro
sienie chcą zarzucić na riego 
sidła, ale nie przypuszczał, że 
zdołają go w tak szatański spo
sób usidlić. Nie, nic mu nie no 
może, w żaden snosób mc zdoła 
się wydostać z tych sideł.

On, szef austriackiego wywia 
du, groźny tępiciel rosyjskich 
szpiegów, musi teraz stać się ro
syjskim szpiegiem! Brzmiało 
to wprost fantastycznie. Była to 
jednak smu+na rzeczvwistość, a 
nadomiar złego bardzo karko
łomne przedsięwzięcie. Redl 
przypomniał sobie, że pewnego 
razu znalazł się w Tatrach na 
skraju głębokiej przepaści. Gdy 
spojrzał na dół, zawirowało mu 
przed oczyma. Wystarczał ie- 
den nieostrożny krok, a runąłby 
w straszną przepaść. Gdy mi
nął to niebeznieczne miejsce, o- 
detchnął z ulgą.

Teraz znów znajdował się na. 
skraju podobnej przenzści. Ale 
teraz już nic go nie zdoła urato
wać. Musi runąć głową na dół 
w straszną otchłań szpiegostwa

zdrady i przestępstwa. Nic mu 
nie pomoże. Nie mógł zawrócić. 
Czy miał pozwolić na to, aby 
ten łotr opublikował kompromi
tujące go papiery? Redl nie 
chciał wyrzec sie wojskowej ka 
riery. Nie chciał, aby pluto mu 
w twarz jak Oscarowi, nie 
chciał być bojkotowany przez 
społeczeństwo i gnić w więzie
niu.

Ale czy nie może zostać zde
maskowany i zawisnąć na szu
bienicy? W olał jednak wybrać 
tę drogę, ponieważ miał nadzie
ję, że zdoła odsunąć od siebie 
wszelkie podejrzenia. Innego 
wyjścia nie było! Musi grać 
na całego, a stąwką w tej grze 
musi być jego życie. Jest to 
wprawdzie bardzo niebezpiecz
na gra, ale nie jest powiedziane, 
że musi ją przegrać. Należało 
tylko zastosować możliwie naj
dalej oosunięte środki ostrożno
ści. Tylko to zdoła go uchro
nić od porażki.

Trudno, musi teraz grać naj
trudniejszą i najniebezpieczniej
szą rolę, rolę człowieka o dwóch 
duszach. Będzie musiał być :ed 
nocześnie szefem austriackiego 
wywiadu, oraz szpiegiem rosyj
skim.

Nagle zapukano do drzwi. 
Redl zadrżał cały. W yprosto
wał się, zajrzał do leżących na 
biurku papierów, pomimo, że 
wirowało mu przed oczyma i 
nic nie widział i rzekł:

— Proszę.
Na progu pojawił się dyżur

ny oficer, który zapytał: f
— Czy pan pułkownik jest 

jeszcze zajęty?
— Go się stało?
— Jego wysokość, szef szta

bu generalnego, prosi pana do 
siebie.

— Zaraz przyjdą

Dyżurny oficer opuścił P * 
kój. Redl nerwowo mach*1 
ręką. Nie miał teraz chęci P 
wadzić rozmowę z szefem 52 j  
bu generalnego. Gzy &ori* e, 
Hetzendorf (szef sztabu £ê  
ralnego) nie wyczyta z jego 
rzy niepokoju i silnego zC*en 
wowania? Na pewno zapV 
dlaczego tak źle wygląda. . ą 
mu odpowie? Czy w %
teraz zdolny do prowadzeń1- t 
kimkolwiek rozmowy? 
niej upiłby się teraz do PiePj.^j, 
tomności, aby stłumić niep° 
trawiący jego duszę. j

Ale gdy Hetzendorf o
do siebie, należało udać 
niego. Nie było innej 
Był przecież jego zvr'ie*zr(l nie 
kiem i pod żadnym pozore ^ ^  
można było wykręcić się 0

g°* , frpbine*
Przed udaniem się o° j?ajnego 

tu szefa sztabu 8c?ere prze 
Redl przejrzał się w O5*
raził się własnego ^ya*2
czy miał zaczerwienione, x
była pokryta śmiertelną %vy 
jakoś dziwnie wydłużona- Tyło 
razu jego twarzy £ f " trasZn*  
poznać, ze przezyi co*
gQ( ^

Redl poprawił na sobiei
dur, przybrał -binet"
ną minę i w szed ł do gabm
szefa sztabu generalnego. ^  

_  Pan mnie wzywał do j  
bie, panie generale -  zapy‘ ^  

_  Chciałem z panam olT̂  
wić kilka ważnych spraw - ^  
odparł Hetzendorf p- al« " 
pan, panie pułkowniku, c ^
nu jest, dlaczego jest pa 
blady? , V?

-  Blady! To drch-az^- 
j'kiej sprawie wzywa! mnie 
do s**bie?

CDal-izy d a s  iutf°V
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musimy iść w zwartym szeregu i stalowym krokiem
M o w a  w i c e p r e m i e r a  K  w i a t k o w s k i e g o  w  K a t o w i c a c h

sali Teatru im. Wyspiań* 
skiego w Katowicach wygłosił 
w niedzielę na zaproszenie ślą** 
skiego okręgu Obozu Zjedno* 
czenia Narodowego wicepre* 
mier Kwiatkowski odczyt p. t. 
„Przez odrodzenie polityczne

Kalendarz dnia

KWIECIEŃ

WTOREK
Maiki Boskie] Do* 

bre] Rady. Kle* 
ta i Marcelego.

Słowiański: Spity* 
mira.

Słońca wsch. 4.17, 
zach. 18.52.

Księżyca wsch. 
2.22, zach. 14.30.

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1221 Zmarł św. Dominik, załóż, za* 

konu.
1265 Urodził się we Florencji Dante 

Alighieri.
1809 Walki pod Radzyminem i Gro* 

chowem.
1848 Walki w Krakowie z Austria* 

kami.
1865 Ostatni powstaniec ks. Brzóska 

dostaje się do niewoli moskiew* 
skiej.

1886 Pruska ustawa kolonizacyjna 
przeciw Polakom. Siedziba Ko* 
misji w Poznaniu.

<920 Wkroczenie wojsk polskich na 
Ukrainę.

PRZYSŁOWIA LUDO W E: 
Sprzyja nam rok, gdy wilgotny, 
Kwiecień, gdy nie bardzo słotny.

RADY PRAKTYCZNE: 
Drzewo słabo się rozwijające i ro* 

snące, podlewać od czasu do czasu 
gorącą wodą.

ZŁOTE MYŚLI:
Rób najwięcej dobrego w miarę sił, 

a — jak można — najciszej.
WESOŁE DROBIAZGI: 

Wiejski W. C. (00) — przydomek.

do powodzenia gospodarczego 
Polski".

Odczyt wicepremiera Kwi a 'o  
kowskiego, którego streszczę* 
nie dajemy poniżej, wywołał 
wielkie wrażenie w kołach poi i* 
tycznych v Zasady wygłoszone 
przez min. Kwiatkowskiego w 
Katowicach uważane są za prze* 
łomowe. Zwracają uwagę, że wi 
cepremier Kwiatkowski stoi po 
litycznie bardzo blisko tych lu* 
dzi, którzy dziś objęli ster w O. 
Z. N. a równocześnie jest zastę 
pcą szefa Rządu.

W  ten sposób słowa wicepre 
miera Kwiatkowskiego mają 
szczególnie doniosłe znaczenie.

Jeżeli zdecydowałem się przema* 
wiać na Śląsku na tematy mezwiąza* 
ne ściśle i bezpośrednio z moim zada 
niein resortowym i to w okresie, któ 
ry przeznaczony jest na wewnętrzną 
pracę ministra skarbu, to jest okre* 
sie pozaparlamentarnym, to dlatego, 
iż wedle u ego najgłębszego przeko* 
nania wicie zwycięstw lub klęsk gos*

CHOROBY PŁUC  
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
Wieku i stanu, kesi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN * AGE  
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gę ciała i usuwa kaszel.
"CU

Na malej wokandzie

czyli: „Do serca
(A . E .) Pan Teofil Ludwisarz 

wszedł do  kuchni i zapytał:
— Jak a  zupa dzisiaj będzie?
— R osół — odpowiedziała  

panna Fela Strumień, pracująca 
u państwa Ludwisarzów w cha* 
Takterze służącej.

Pan Ludwisarz zamknął 
drzwi i uśmiechnął się uwodzu 
cielsko.

— Felu! Zona wyszła. N iko* 
go nie ma w domu.

Panna Fela wstrzymała dech  
w piersiach.

— Jesteśm y sami... — szeptał 
pan Ludwisarz. — Spełnij me 
życzenie, Felu...

— Proszę pana — przerwała 
panienka — to przecież nieład* 
nie. Pani o  niczym nie wie...

— To dobrze, że nie w ie1 
G dyby wiedziała, to by nic z te 
go nie wyszło! Ach, żona mnie

rozumie... M amy inne upo 
oobania... Felu! Taka  sposób* 
ność, jak  dziś, rzadko się zda* 
rza. M uszę ją wykorzystać! 
Słyszysz? M uszę!

Ranna Fela zaczęła płakać.
Słaba niewiasta jestem.... 

Fan mię namawia... Czuję, że u- 
leSnę. Co ja zrobię potem, nie 
szczęśliwa?

— N ie płacz, Felu, wszystko 
będzie dobrze.
, "7 My? panny w obowiązki 
0?dące, jesteśmy takie samot* 
* e— A  los cięgiem zsyła nam 
Pokusy!
p y s p o k ó j  się, dziecko.

rzec zez w gruncie rzeczy cho* 
a zi o drobnostkę...

— Ach! — szlochała panna. 
J o  nie drobnostka1 M oże dla

przez żołądek'
mężczyznów. A le dla nasz to 
nie byle co....

— Felu, wierz mi, że nic w 
tern nie ma zdrożnego.

— To dlaczego pan przed pa 
nią ukrywa?

— B o  ona by się na to nigdy 
nie zgodziła!

— N o właśnie, właśnie! — 
łkała panna Fela. — Która żona 
by się zgodziła? O ja nieszczę 
śliwa, czuję, że się nie oprę. Co 
będzie, jak  się pani dowie?

— Przysięgam ci, że jej słów  
ka nie powiem!

— N ie wierzę! Mężczyźni są 
takie kłamczuchy...

— Felu! Czy mnie też uwa= 
żasz za kłam cę?

— Nie... Pan nie kłamie...
— W ięc nie płacz już dzie* 

cinko.
— A ch!
— O tak. Już nie płaczesz?
— Nie...
— I  zgadzasz się na moją 

prośbę?
— Zgadzam się...
— N o to wsyp do rosołu tro 

chę pieprzu, tylko prędko, za= 
nim żona przyjdzie!

W  tym momencie skrzypnę
ły drzwi i ukazała się w nich pa 
ni Ludwisarzowa. Obrzuciła 
badawczym spojrzeniem męża i 
zapłakana Felę, po czym urządzi 
ła straszną awanturę, sądząc iż 
przyłapała małżonka na goią= 
cym uczynku zdrady.

W ynikła z tego sprawa sądo  
wa i wyrok, skazujący panią Lu 
dwisarzową za uderzenie służą* 
cej szczotką na dwa dni aresztu 
z zawieszeniem ..

podarczych Polski w latach najbliż* 
szych zależeć będzie od postawy, ja* 
ką zajmie społeczeństwo polskie w 
dziele wewnętrzne * politycznej kon* 
solidacii.

Ten posłutat przed dwoma laty po 
stawił — z punktu widzenia zadań o* 
brony Państwa zadań naszej polUv* 
ki zagranicznej Marszalek Śmigły 
Rydz. Ten 6am postulat formułuje 
również dziś i minister Skarbu z tym 
uzupełnieniem, że gdy oddziaływanie 
stanu oiganizacyjnego na zjawiska 
wnętrzno * polityczne rozwija się nor 
malnie w ciągu długiego szeregu lat, 
to w zakresie spraw ekonomicznych, 
właśnie cbecn.e, reakcja jest prawie 
natychmiastowa.

Należy rozbudzić to zrozumienie, 
iż nie wolno nam wciągać losu Pań* 
siwa, nat>?cgo rozwoju i naszej prę:* 
ności politycznej, kulturalnej i gospor 
darczej do gier i maskowanych ru* 
chów koterii, czy ugrupowań politycz 
nych, do spraw rozgrywek personal* 
nych, ale przeciwnie z całą powagą, 
skromnością osobistą i rzetelnością 
musimy badać, czy działania nasze — 
działania Narodu Polskiego w Pań* 
stwie Polskim zgodne 6ą z postula* 
tem wydobycia takiej sumy sił, która 
pozwoli nam stawić zwycięsko czoło 
wszystkim niebezpieczeństwom, grożą 
cym naszemu Państwu czy to od str o 
ny politycznej, czy też gospodarczej. 
Na nas bowiem, na Polakach w Poi* 
sce spoczywa najwyższa odpowie* 
dzialność za przyszłość Narodu i 
Państwa.

0 nowe podstawy 
działania

Gdyby zagadnienie zreorgąn’zowa* 
nia i zjednoczenia ruchów politycz* 
nych uzależnione było tylko od li* 
tanii tych sympatycznych lub słusz* 
nych haseł, zadanie nie byłoby tok 
trudne, jakim jest w istocie. Nato* 
miast posługując się metodą konkre* 
tyzowania tez i działań programii* 
wych musi napotkać ha opory. Od 
zdolności do twórczego kompromisu, 
że po śmierci Marszalka, Piłsudskiego 
powstała nowa sytuacji, która protc* 
stu je przeciwko' kontynuowaniu nie* 
aktualnych już sporów historycznych;* 
sporów niezrozumiałych dla większp# 
ści narodów i obcych dla pokolenia, 
które: dojrzewało w ostatnich 12*tu la 
łach, zależeć będzie nie tylko td, na 
jak szerokiej podstawie oprzemy po* 
rozumienie żywiołów polskich, ale i 
moc lub słabość Polski w.okresie naj 
bliższego 10*lecia. i j

Jak długo nie zdobędziemy się na 
odwagę i wolę równoczesnego zała* 
twiania określonych kompleksów 2* 
gadnień, tak długo kręcić ślę będzie: 
my w błędnym kole, znajdując wyk 
ście chwilowe z trudności o tyle tyl* 
ko i w odniesieniu do tych szcZegó* 
łów, co do których jakaś jednostk- 
weźmie samowolnie na swe barki od 
powiedzialność za śmiałą decyzję.

Przykładem politycznym może tu 
być zagadnienie rządu. Na giełdzie ( 
politycznej puściliśmy w obieg frazes 
o potrzebie jednolitości, rozpalać s!ę j 
muszą poważne spory. Każda grupa 
inaczej wyobraża sobie realizację tej 
jednolitości. Jest bowiem* naturalne, 
iż gdy ani Rząd nie może się oprzeć 
na skrystalizowanej i jednolicie — j 
choćby tylko w sprawach najbardziej . 
zasadniczych myślącej i działającej Or 
ganizacji politycznej, gdy parlament ' 
nie może oprzeć się na autorytecie, 
jaki daje oparcie się o wolę zorgan,*. 
zowanej większości społeczeństwa, 
tak długo Rząd musi być i . pędzie., 
nadal wyrazem kompromisu zakreślo^ 
nego mu i korygowanego wolą Pre* 
zydenta Rzeczypospolitej. Tak pote* 
żny autorytet, jakim był Marszałek 
Piłsudski, dbał o to, by Rząd Jeg' 
był n*ejednolity, wiedząc, że w aktu* t 
alnych warunkach nieskryslalizowa* 
nych ostatecznie prądów politycz* 
nych i społecznych, a co gorzej, tkwią 
cych nieraz swymi nałogami polity* . 
cznymi w światopoglądzie okresu za* j 
borczego, a więc w światopoglądzie 
zdegenerowanym — rząd jednobarw*, 
ny — obojętne, czy barwa tego rzą* 
du byłaby błękitna, biała, czerwona, 
czy może czarna — byłby żarzewićm 
spotęgowanych namiętności politycz* 
nych i walk społecznych, ku wielkiej , 
szkodzie odrodzonego Państwa Pot* 
skiego. Inaczej jednak przedstawia* 
łaby się ta sama sprawa w świetle P® 
głębienia się nurtu zorganizowanego, 
wielkiego ruchu politycznego.

Przykładem gospodarczym, ilusttu* 
jącym to zagadnienie może tu być 
sprawa zainwestowania przemysłu w 
Centralnym Okręgu Przemyślowym. 
Akcja wstępna musiała s’ę oczywi* 
ście oprzeć o inicjatywę państwową

Jeżeli społeczeństwo polskie, tozmi 
łowane w hasłach swych starych or* 
ganizacji politycznych, pozostanie w {

formie rozproszkowania, ścierania 
swej energii na walki nieistotne, to 
akcja wydzierania Polski z oków nie* 
woli gospodarczej, to krzycząca ko* 
nieczność podc’ągania Polski wzwyż, 
równania w górę jej ambicji politycz 
nych i gospodarczych, realizowania 
jej tendencji mocarstwowych, jej pew 
ności, że nikt nigdy nie poważy się 
decydować o niej bez niej — doko* 
nywać 6ię będzie fragmentarycznie, 
przypadkowo/ w zależności od łaski 
losu i zewnętrznej koniunktury, albo 
w zależności od przypadkowych uz* 
dolnień jej mężów stanu. Ale prze* 
cicż nie to jest naszym najwyższym 
narodowym i historycznym celem. 
POLSKA BY TRWAĆ, MUSI BYC  

POTĘŻNA
Tyle razy była już rzucana w spo* 

leczeństwo polskie ta podstawowa 
prawda, że dziś brzmi ona nieomal 
jak wyświechtany na giełdzie polity* 
cznej frazes. Ale minio to należy ją 
raz jeszcze powtórzyć, gdyż w niej 
kondensuje się najgłębsza troska każ 
dego myślącego Polaka o przyszłość 
Państwa.

W tym miejscu Europy, które nosi 
obecnie nazwę polityczną „Polska * 
może istnieć i trwać w mocy i w ca* 
łóści, w poczuciu niezależności — a 
więc i w poczuciu honoru i godności 
narodowej tylko organizm jednolity; 
silny, prężny, twórczy, młody i dy* 
namiczny. Żywotność jego musi być 
wszechstronna. Nie tylko akt między 
narodowy i posterunek zbrojny mają : 
wyznaczać nasze granice,. ale żywa i j 
własna kultura i cywilizacja narodo*, 
wa, zachodnio * europelska i nowocze ’
na, odrębna od innych, pozbawiona 

małostkowości półintełigenckiej —  j 
głęboka społecznie, wynikająca z za* 
sad etyki, chrześcijańskiej, musi spę>i' 
obręczą nienaruszalną całość naszego 
Państwa. Zlekceważenie tej koniecz* 
ności to groźba, że ten — takim ka* 
pitałem.krwi i ofiar całego stulecia— j 
odbudowany organizm państwowy, 
nie wytrzyma należycie naporu r er w 
szej wielkiej burzy dziejowej, że nie* 
postrzeżenie może zacząć się zjadać 
i rozkrwszać, sam, mocą, własnego icćr | 
mentu, w potokach slow i falszy* 
wych; hymnów na cześć miłości Oj*' w*? w

Nakaz zjednoczenia
Jeżeli tendencji ku zjednoczeniu sił 

Narodu — choćby one formalnie kry* 
stalizowały się w różnych ugrupowa* 
niach — wystawiać będziemy jako. 
przeszkodę postulat «~bjęcia zjedno*
czeniem tylko naszych dawnych przy 
jaciół politycznych i postulat wyklu* 
ćzenia naszych dawnych lub dotych* 
czasowych przeciwników, jeżeli oba* 
wiać się będziemy zdrowej walki po*
gi l ,\v, .o : J r. ‘
ganizacyjnej utrudni całą akcję nie*

lub współdziałania rozpłynie się przy 
pierwszej burzy. Właśnie cala war*

tym, że dobrowolnie — bez ucieka* 
nia się do maski i bicza totalizmu -- 
wszyscy równomiernie nałożymy na 
siebie pewne więzy, że ograniczymy 
swój wybujały indywidualizm, na 
rzecz dążeń i celów, które winniśmy \ 
jasno zdefini wać i które pragniemy 
w określonym czasie zrealizować. I

Te ciele dotyczą przede wszystkim: 
maksyńlalnej rozbudowy sił obron* 

nych Polski oraz skierowania sił 
twórczych ku szybkiemu — ujętemu 
w wiel letni plan — uprzemysłowię* 
niu kraju.' Jest koniecznością dziejo* 
wą i postulatem wewnętrznej spoisto* 
ści Państwa, by w stosunkowo szyb* 
kim czasie około 50 procent ludn ści 
z
rodowe polskie naszych miast, a więc 
i handlu i przemysłu w Polsce zosta* 
ło ’'■>
w każdej dziedzinie. Tylko w ten 
sposób możemy zmienić, niekorzystną 
strukturę polskiej wsi, przeludnionej 
i zbiedzonej i pokonać n tory rznie 
znany fakt, iż pod względem dynami* 
ki gospodarczej — pomimo tylu walo* 
rów politycznych — zajmujemy jedno 
z ostatnich miejsc w Europie.

Dalszą konsekwencją tak ustalone

dudnionej Polski- emigrować muszą 
głównie elementy niepolskie, a prze* 
de wszystkim tę, które w ostatnich 
dziesięcioleciach wcisnęły się do Pol* 
ski i pozostały w niej ciałem obcym, 
a czasem nawet i wrogim.

i. c > lip- „ s i urbar’-
zacji nie może się dokonać w tempie 
pc_ i Vin, jeże i nie w; 
nowfej,- korzystnej atmosfery dla pry* 
watnęj ekspansji i twórczości. gospo* 
darczej w granicach, ~ kreślonych pra* 
wem i nie ulegćjącej zmianom przy 
każdej okazji. To też każda inicjaty* 
wę gospodarczą oceniać trzeba z nunk,

tu widzenia rozwoju rodzimej pro* 
dukcji, wzrostu niezależności Polski 
cd obcych surowców i wzrostu do* 
chodu społecznego.

Obok tych naszkicowanych dwóch 
zasadniczych elementów, dotyczących 
eskpansji naszych sił zbrojnych i eks* 
pansji naszych sił gospodarczych, po* 
zostaje jeszcze trzecia dziedzina co 
r''.' ri równowr ‘ "v c-.w ponrzed 
nim. Mam na myśli zagadnienie od* 
rodzenia kultury polskiej. W porów* 
naniu z okresami wielkiej twórczości 
jakże oryginalnej, jakże narodowej, 
jakże głębokiej i wszechstronnej, któ* 
rymi tak zabłysnęła Polska na p~cząt* 
ku 19*go i na początku 20*tego wie* 
ku, znajdujemy się wciąż jeszcze w 
fazie anemii, pomimo nadludzkich wy 
siłków jednostek. To trzecie okopy, 
na które pragniemy ruszyć do szt«r* 
lnu.

Konieczność koordynacji 
wysiłku

Tym trzem celom zasadniczym mu* 
szą być podporządkowane metody 
działania. Zarówno polityka społecz* 
na, jak i niezbędna potrzeba zapew* 
nicnia czynnego udziału najszerszym 
warstw m społecznym ' w życiu pu* 
blicznym, polityka gospodarcza i in* 
westycyjna, polityka budżetowa i pie* 
niężna, zagadnienie interwencjonizmu 
czy etatyzmu, polityka szkolna czy 
młodzieżowa — wszystko to są ele* 
menty, które stopni wo i ewolucyjnie 
dadzą  się nastawiać w swobodnej pu* 
blicznej dyskusji, może nawet zdro* 
wej walce poglądów 1 w odświeźo* 
nych demokratycznych instytucjach 
ustawodawczych .i samorządowych, 
gdy wielki moczar myśli p litycznej 
w zgodnym wysiłku zostanie zmelio* 
rowąny, a wartki nowy prąd popłynie 
w określonym kierunku: kierunku
zgodnym z najgłębszym interesem 
Polski. Warto więc przełamać wszy* 
stkie przeszkody pers nalne, wszyst* 
.kie drobne niechęci czy nieufności, 
warto rozpocząć pracowitą i bezkrwa* 
wą rewolucję ludzi dobręj woli i głę* 
t 70. b: "-ov.rnego palriotyz*
mu &na Ittecs hftsła, rzuconego przez 
Marszałka Śmigłego * Rydza i apro* 
bowanego oficjalnie przez Prezyden* 
ta Rzeczypospolitej. Ta droga — nie* 
zależnie cd metody jej realizacji — 
przyśpieszy — wedle mego głębokie* 
eo przekonania — bieg wypadków i 
bieg reform, który idei zjednoczenia 
lub współdziałania ugrupowań poli* 
tycznych: polskich narodowców i poi*

----- -
robotniczych i inteligenckich, dotych* 
czasowych t. zw. „prorządowców” i 
dotychczasowych opozycjonistów, 
młodych i starszych — dadzą d  piero 
pełny życiowy walor.

Musimy dziś otworzyć metę nowe* 
go dla nich wyścigu. Muszą powstać 
nowe zasługi dla Polski, nowe boje:
0 utrwalenie i r~zszerzeni* niepodle* 
głości, o zapewnienie należnej roli iy* 
wiolowi polskiemu w naszym Państ* 
wie, o przepojenie wszelkich braków 
pełnią polskiej pracy.

WALKA  
O WIELKOŚĆ NARODU.

Zmienny jest rząd i zmienny jesl 
jrri- T-.st .u*dy*

nacja wyborcza do izb ustaw^daw* 
czych i do instytucji samorządowych. 
Zmienny jest każdy element, który 
nie stanowi pionu egzystencji państwa
1 rozwoju sił narodowych, szczególnie 
zaś gdy stanowi.ćby miał przeszkodę 
w dziele k~nsolidacji.

Nie o pojedyńczycli ludzi bowiem 
idzie, ale o cały Naród, nie o formy, 
ale o przyszłość wielkiego spoleczcń* 
stwa i o wielkie założenia polityczne 
i gospodarcze.

Nie wstąpiłem dziś na mównicę po 
to, by zaagiłować poszczególnych o* 
bywatcli, czy nawet poszczególne gru* 
py na formalne zgłoszenie akcesu do 
tworzonego ob~zu politycznego. Wy* 
.powiedziałem szczerze i otwarcie tro* 
ski członka Rządu i równego wam o* 
bywatela i postawiłem przed wami, 
Pćlacy sprawę, wymagającą rozstrzyg* 
nięcia w wfaszym obywatelskim su* 
mieniu. Wiem, że tego rozstrzygnięcia 
nie znajdziecie natychmiast zwłaszcza, 
że musi ono nastąpić równocześnie po 
obu stronach niewidzialnej, lecz dzie* 
lącej nas barykady. Pamiętajcie jed* 
nak, że pomyślne momenty politycz* 
ne i gospodarcze nie są dziś dług*** 
trwałe. Walka jest ojcem pomyślności 
narodów i państw. Do w'alki nie mo* 
żemy iść ani w rozsypce, ani nawet w 
staropolskim „pospolitym ruszeniu".

D '  nowoczesnej walki o wielkość 
własnego Państwa musimy iść rwar* 
tym szeregiem i stalowym krokiem; 
przeniknięci wiarą w zwyd&two.



KP0711KA SPORTOWA
Nowi mistrzowie Polski

Po dłuższej przerwie wznowiono 
walki. Wynikł były następujące;

w wadze półśredniej: Jańczak (War 
geaWa) pókonał na punkty Fiszera 
(Śląsk), zaś Jarecki (Poznań) wypun* 
Utował Wierzbickiego (Wołyń),
. W  wadze średniej Pisarski (Łódź) 
pokonał Ożarka (Warszawa), Mich* 
mewie* niespodziewanie wygrał z Flo 
rysiakłem (Poznań).

W  Wadzę półciężkiej Pietrzak 
(Lódl) pokonał Łukę (Warszawa) i 
Karolak (Pomorze) zmasakrował 
Szwarkowskiego (Lwów).

W  wadze ciężkiej Doroba (Warsżas 
wa) zftbkatitówał w pierwszym star* 
eiti Baranowskiego (Lwów). Piłat

(Śląsk) - w trzecim starciu równie* zne 
kautOSArał Białkowskiego (Poznań).

Późnym wieczorem rozegra* 
ho finały, przyćzym tytuły mi* 
strzów zdobyli:: (od ihuszej dó 
ciężkiej) t Jasiński (Śl$śk), Ko* 
ziółek (Póżiiań), Glórtek (W ńr 
sżawa), Kowalski (Wdrśźawa)j 
jańczak (W arszawa), Pisarski 
(Łódź)* Karolak (Gdynia), a 
właściwie Warszawa), Piłat:

W  ten s<posób na 8 mistrzów 
Poznań zdobył tylko tytuł W 
wadze koguciej.

Cracowia-Warta 5 ;2
Wisła remisuje z  ŁKS

niedzielę odbyła się dal* 
śża rtlhda gier ó piłkarskie mi* 
strzostwo Ligi. Wyniki uzyska 
itó hastępujące:

Ćracovia pokonała W artę 
5 : 2. Polonia uległa Ruchowi 
W atOsufiku 3 : 0, Warszawian*

ka przegrała z A.K.S. 3:0, Wi* 
sła zremisowała z Ł.KiS. 0 : 0, 
a Pogoń pokonała Śmigłego 1 :0.

Praga. Czechosłowacja — Buł 
garia 6 : 0 .

Frankfurtu Niemcy — Portu* 
galia 1 : 1 .

Metz gimnastyczny z  Włochami
KA TOW ICE. W  związku 2 mię* 

Osrpaństwowymi zawodami gimnasty 
Ifnymi pomiędzy reprezentacjami 
•hfełtfj Włoch* które odbędą się w 
»odo 27 bm., ustalono następujący 
sjWad drużyny polskiej (według kia* 
Syfikąęji): 1) Pietrzykowski (Warsza* 
wa), Ż) Szlosarek, 3) Gryszka, 4) Bre 
tuła (wszyscy ze Śląska), 5) Bettyna

(Śląsk), 7) 
8) LeWieki

(Bydgoszcz), 6) Pradela 
Radojewski (Poznań),
(Kraków), 9) Sladek (Śląsk).

Zawody przeprowadzone będą w 
ramach zwyczajnego wieloboju gim* 
nastycznego, na program którego skin 
dają się: ćwiczenia wolrife, poręcze, 
drążek, koń wszerz i kółka.

PolsRa-Niem cy 6 :1
W ostatnim dniu Polacy zdobyli wszystkie punkty

W  niedzielę zhkońćzyl śi£ W 
Warszawie międzypaństwowy 
mecz tenisowy Polska*Niemcy 
5 puchar aittbasadóra Rzeszy 
Niemieckiej W Warszawie ybri 
Moitke. Mecz wygrali Polacy 
W wysokim stosunku 6:1.

W  niedzielę rozegrano trzy

spotkania, przy czym wszystkie 
trży fcakończyły się zdeeydowa 
nymi zwycięstwami Polaków.

Hebda pokonał Goepferta W 
4*ch setach 10 :Ś, 2:6, 6:1.

Jędrzejowska wygrała łatwo 
z Enger w dwóch setach 7:5, 
6 :0 .

Tłoczyńfeki pokohał Detnier* 
w 3*cli setach 7 :L  6:3, 6:3,

W  Ogólnej klasyfikacji, jak 
już zaznaczyliśmy,- Polska 
grała mecz w stosuftku 6it* ZdO 
bywając po raz pierwszy pUcn&J? 
przechodni ambasadora 
Moitke:

Sejm spstiu polskiego
odbył swe obrady w niedziele

Po dyskusji uchwalóńó 
bśoftii

Fiałka na 11-ym miejscu
w biegu przez Berlin

BERLIN . 17*ty międzynaro* 
dówy bieg przez Berlin (Quer 
durch Berlin) zgromadził na 25 
kim* trasie setki tysięcy 

Zeszłóroezny zwycięzca Po* 
lak Fiałka tiie mógł niestety, 
b0 nieaawńó przebytej choro* 
oie* pom orzyć sw^go-sukcesu*
Od samego początku Polak zo*
Stał Zepchnięty ha dalszą pozy* ll*ym  
tję. Początkowo znalazł się w 1 : 29

odległości 1ÓÓ m. od grupy 
cżołoWej, później nie mógł zu* 
pełnie dotrzymać króku płerW* 
szej dziesiątce zawodników.

Pierwsze miejsce . zdobył 
W łoch Lippi w czasie 1:24:11,2 
przed Umberto, Balbuśho, 4*te 
miejsce ^aiąj Njefnteć- Bertach,.. 

Fiałka sklasyfikował się ha

W  niedzielę odbyło się walne 
Żgroihadżenie Związku Pol* 
§kićh Zw. SpbrtoWyćh; Na po 
siedzenie tó przybył hoWy ćfy* 
rektor P UWF; ,  gen. Sawicki.

Obrady Zagaił p» minister Ul* 
ryeh, który wygłosił dłuższe 
przemówienie.

Specjalni uWŹgę Zwrócił friiii. Ul* 
fyćn W. sWyńi ptZeifftówłeńili hi śpbit 
w Szkole, WSkazUjąć, ze i  pomocą ŹZ 
tej sprawie pfryśżła Rada Naukowa 
WyćhoWanill Fiżycińegó, jednak btak 
boisk, spfiętii śpórtówegó i ibyt ńta* 
la liczba godzin, póświęćbM śpÓrtbWi 
w sżkóle, ftie stwArza ńa najbliższy 
okrćś waruhków, sprzyjających dla tó 
zwoju sportu wśród m 
nej. Nad foźWiązańiepi tegó 
go zagadnienia, Z. Ż. bęażie 
silnie pracował-.

Omawiając stósUttek Ż. Z. do Pań* 
śtwOWćgd Urzędtl WyćhoWahUi Fi*

brał glos gen. SaWicki, .który pfted* 
stawił się zebranym w Charakterze pd 
Wegó dyrektora rA'ńStwawfego Urźądu 
Wychowania Fiżycżhćgó-. Gćh; ŚaWić 
ki za2naeżył w śwyrfi prlemówiehiuj 
że gorąco pragnie nawiązać

władzom. absolutorium przez ak iam i 
cję z podziękowaniem.

Ó HAŁĘ SP d kT O W Ą
sia wywiązała s*| t6vf*ać żywy kori • . ^ ^ T s k u s i a  wywh

±  i  J S f t t 't a ? '  ZctoZ. m w ?
nia fizycznego ezeka nas jeszcze ogrd . eą^pbtrzebę b u d o wa ni a i aik haj* 
tnńa praca, a prńea ta wtedy,da dobj-e f/ótśzyhi Czasie hali soorlowei ^  .
rezultaty: jeżeli będzie istniała koordy |lc7-. W tym ęelii ma .-A ...
nacia wvsiłkóW ihiędzy crganiżaeiaihł i komisja z udiiałem przedśfaWKieli

interesowanych związków:
W dyskusji podkreślono rą*Jń. xik 

ze konieczność uregulowafiii^ 
wieńia sprawy zniżek kólejówVch dla 
sportowców. Sprawę tę ómÓwi! dokia 
-   ika.......... *

nacja wysiłków ihiędzy orgąnizaciairtii 
spprtdMtymł, a pracami B. U. w , lF.

Gen. Sawicki zwrócił się z apelenl 
do świata sportowego o dalszą współ 
pracę w dziele wychowania młodzie* 

dla dóbr! Polski.

związków
podkreślono

łodzieiy sżkóh 
ważne* 

dalej u*j

żv sportowej dla dobrą Polski. ; sponowcow. op raw ei. .. . . .
GŁOS PREŻESA Ó Ź IE N N IK A R Z t dnie delegat Mm. Komuriikacjij mż 

W imieniu żfżeśzdhe!»ri driennikarś Dóbieeki. 
sportdWćgo Witała sportowego witai zebranie pre* W wyborach uzupelhiająeyeh do ńo 

Związku Dziennikarzy Sportowych wegb ;2arządu Wybrano na preiesa po 
P., red. Wacław Sikótśki. . ńowme prżez aklamację miń. Ulfycfia.

W  dłużsżyiji przemówieniu, red. Si ^  jijetvrsze-o wieepte^M, . .. . prezesa 
6łimj)ij§Kiego,

stwa 
zes
R. P., red. WaćłaW Sikbtśki.

kórski brftówiTwzajerime stosunki ifiię tI. , łc . ... „
. -  - -  . dzy działaciami śpórtowyfhl a ptąśą« pw.ih: Glabiśza. W skład .

iyćżftego,. ffiówęą Wśpohitiiał 6 b. dyj Wskazał, że dobro, sprawy wymaga sz i na fflifjSCe Ustępująeych eżjonków 
fęktórzfe P. U. W . E., gćń. Ólsżyńić* ■ znalezienia takiego „hióduś V iv e h d i ; pih Kiliński,, »nz. Loth< msp€;fetoit Fo* 
Wilczyńskim ł żaprapbhówał Wysłanie ’ aby wszelkie hiepórożumiehia W żajeiifyś, mjr Świątek, dyj. GędzieroWs 
dó ńifegó depeszy i  pódziękówaniem mnę były szybko likwid&Wane i a b y ; inż. Kuchar, płk ZolędzioWski i j y  
za pełną poświęcenia ptąćę dla śp at* ' nastąpiła ścisła życzliwa współpraca. ! raz pierwszy; Mattiszew§ka*K0ft6pae*< 
tUPólśkiegó. . m , 8 W '

w żakbńcZĆtilU , niin. tjlfyćh  pdd* j pp
ftiósł zasługi żmafłego, żnanegb dzia*1 świadczy1
łącż.d sże t̂óieifCżĆgó, iftspektbra X^ła* we ma głębofeift przeświadczenie, że 
dyśława Sobolewskiego i żłóżył nółd współdziała przy rozwoju wszerz i 
imanemu twórcy^AÓWóCż§Snych O llm ' wźnóśżCniu dó góry śpóftii pólskiegó
piad, barottówł Góubeftirt. i pragnie gorąco dalej mu służyć w

Obecni pfżeż pówśtańie Ućżićili p i* : atmoslerze Spokojnej* rzediowej/twór
mięć żmarłych.

miejscu w czasie x APEL ÓEN: ŚAWtćKttfGO
10 sek. Fó prZenióWiehitł ińih. Ulrycha* SI*

met 1

500 robotników straciło prace
w s k u t e k  s p łe n S ę c S t t  f a b r y k i  w  Ł e d t z i

(Fel. wł.). W  niedzie 
lę nad ranem wybuchł nieżwy* 
lu6 groźny pożar w fabryce ćhu 
stek Wdłnianyćh pf. „Bracia Bu 
kieP* przy ul. 6 Sierpnia 58.

O gień  o b ją ł w szystkie 4  pię* 
tfft fa b fy k ł przed przybyciem  
ś t f i i y  Ogtliow ej, k tó ra  śk ierow a

m
Przeworskiego.
-fft lr iu JiMB

* ° 4 n a . u I b  H I
Następnie zabrał głos prezes Fol* j  

kiego Komitetu Olimpijśkiegó, płk , . 
jlabisz. Mówca, uzupełniając, roze* T)  ̂ I. A-- rtM Ma At mm d M 5 A fi 1 J

WCEGBAJSZE WYNIKI 
Na boisku Skry został rozegrarty 

tewarzyski mecz piłkarski mifdiy 
Fdtteffl Bema Ś GwlaSdl* .

Po obustronnie ciekawej grze gMu 
zwycięstwo w stosunku 3:0 Co*

czej pracy.
Następnie zabrał 

skie:
Gla ____ . ___ .
słane związkom sprawozdania* stwifif

spórt są niewystareżająćę'. Dótacja ta bjż 
żpstaftie prawdóptdóbhić pddWyiSid , ‘" 
ha ze 150 tysięcy .złv na 250 tys. zł. 
Suma ta jest takźć ftifeWystarCźąjąca ha

ósł Fort BthBŻ.
W meczu bbkserskim Granat

ŁODŹ

i.otrzcby sportu, które obecnie prze* 
faćzają sutttę pól milłóńa żłótyćhi 

Nad sprawozdaniami fózWihęła Się 
| żywa dyskusja, w której poszczególni

dnienia, 
skims

stojące pfżćd śporlćih fioł*

[ła g łó w n y  w ysiłek  na zabezpie* b ryk ł: ŁyYTei uy3Rlł3|a, w
jeżenie licznych sąśiedhich are* F ab ryk a była tibezpiććż6 rt2i tta ’ mówcy omawiali najważniejsze zaga 
wnianyeh i m urowanych dom ów  1.500.000 zł. Ś tfaty , w edług pó 
m ieszkalnych oraz fabryk* I bieżnych obliczeń, Wyńdszą olc.

W aląca  się ściana płonącej fa ihilibna zł. 
b ryki foźw aliła  jeden z dom ów  j K ilk a  rodżift pózóśtałó bez da 
parterow ych, znajdujących ślę ciul iiad głóWą, a 500 robótnls* 
w  bezpośrednim  sąsiedztwie fa* jk ó w  stfa£iło w arsztat pracy*

-  LWÓW W PIŁCE 
NOŻNEJ

ŁÓDŹ. Zakończone zóśtały per* 
trakłaejć ó rózćgtaniu dwóch Spótkaft 
międsymiąsłoWydł) W piłće nosfieł 
Łódź LwÓW. Ustńlehpj Źc piferW* 
szć spotkanie rcprezćntaeji, óbh miast 
ódbędżie ślę we Lwowie 3 ttiaja tb., 
drugie W Łódźl 11 sierptllft:

Piokny jubileusz 10-iecia
Federacji Poiskkh Obrańcótt Ojczyzny

W  niedzielę w sali Rady Miejskiej 
W Warszawie, nastąpiło uroczyste o* 
tWafcie 8*go zjazdu walnego delega* 
tów Federacji PZOO.

Rozpoczęcie obrad poprzedziła 
msza św. w kościele garnizonowym.

Na. nabożeństwie obecni byli pfzed 
ifaWiciele wojska z gen. MalłnóW* 
skiih lastęptą szefa Sztabu GłóWne* 
go, członkowie zarządu główn. PŻ 
QO i  prezesem gen. Góreckim oraz 
delegaci przytyli nź 2jazd.

Pot nabożeństwie delegacja, zjazdu 
i  pjrtzes\.m Federacji gen. Góreckim 
Oraz delegacją b kombatantów fran* 
cuskich, ptżybyłych ńa zjazd z se* 
krCtklHzent generalnym konfederacji 

naród. b. kombatantów i ofiar Wojny 
s b. ministrem Rittollet na czele uda* 
la ślę na grób Nieznanego Żołnierża, 
i  tiOHfpnie do Belwederu.

O godz. 1 1 J0  salę Rady Miejskiej 
plękhifc przybraną flagami o barwach 
narodowych polskich i francuskich — 
Wypełnili delegaci prżybyli na Zjazd 
Federacji. ’

Przed godz. 12*tą przybywa przed 
gmach Ratusza Pan Prezydent R. P. 
ptor. Ignacy Mościcki, witany przez 
prezesa Federacji gen. Góreckiego. .

Fan Frezydent R, P. po przejściu 
przed frontem batalionu reprezenta* 
cyjnege Źw. Rezerwistów udał się do 
gmąehn Ratusza.

Pó godz. 12»ej przy dźwiękach hym 
tra narodowego wchodzi ha salę ob*

rad Pan Prezydent R. P., zajmując 
miejsce na specjalnie przygotowanym 
fotelu. Dalej zasiedli minister śpr. 
wojsk. gen. dyw. Tad. Kasprzycki, ja 
ko reprezentant rządu i armii, miń. 
Koiciałkówski i inni.
, Zjazd otworzył preze9 Federacji 

PŻOO gen, -Goteckł, wzywając Zćbfa 
ftych dó ttadycyjnegb ńa zjazdach Fe 
deracji PZOO złożenia „hołdu hetmż 
hÓwi‘‘.

Wszyscy powstali z młcjśc, gdv ś«* 
kreWrz gen. Federacji pbśeł WaleW* 
fekl ode-ytui e długą listę Wielkich Wó 
dzów narodu polskiego 1 bohatt* 
śkićh jej óbżońćdW. W ehwili, gdy 
pada nazwisko Marszałka Józefa Pił* 
sudskiego, sztandary póchylają się i 
rozlega się głuchy warkot werbli.

Następnie przemówienie otwierając 
zjazd wygłosił preześ Federacji gen. 
Górecki, który na wstępie zażhaezył: 
itGdy w dziesigtą rocznicę istnienia 
Federacji PZOO odbywamy nasz wal 
ny zjazd delegatów* serca nasze zwta 
cają się przede wsiystkim do Giebie, 
najdostojniejszy Panie Prezydencie i 
ćzcigódny protektoracie naszej Fede* 
racji — i do naszego prezesa nonoro 

Naczelnego Wodza, Marszałkammigłego*Rydza. To też z głębi ńa* 
szych serc żołnierskich wzniesiemy, 
koledzy, okrzyk; Pan Prezydent Rze* 
czypospolitei profesor Ignacy Moście 
ki i Wódz Naczelny Marsz|dęk Łd* 
ward ŚmigłysRydz — niech zyją“.

Przy dźwiękach Hymnu Narodowe 
gó Zebrani ha sali powtórzyli Wielo* 
krotnie okrzyk, następnie gen, Góree* 
kij jakó prezes FidaC‘u, powitał przy* 
byłych gości oraz delegatów, a następ 
nie przeszedł do omówienia dzićsię* 
ciólełhiego dorobku Federacji,

Ź kolei minister spraw wojśkowycł 
gen, dyw. T» Kasprzycki wygłosił 
krótkie przemówienie.

Na przemówienie gen. GófeckiegO 
odpowiedział prZewodniezący delega* 
cji francuskiej b. min. RNollet, zapew 
ńiając W imiehiu swej ojfezyzńy i jej 
4*miłionóW b. kombatantów, któryeh 
delegacja francuska reprezentuje o 
płomiennej przyjaźni, która Zawsze !ą 
czyć będzie b; kombatantów franCU* 
ąkich z ich pólskimi towarzyszami 
broni.

Ż kolei gen. Górecki odczytał de* 
pesze, nadesłane na zjazd do inspekto 
ra armii geha ŚOsilkowskiego, wice* 
premiera Kwiatkowskiego i szefe 9zt. 
Głównego gen. Staehiewicza,

Zamykając uroczystość otwarcia 
gen. Górecki, dziękując PanU Prtfey* 
dento vi R, P. za łaskawe zaszczycę* 
nie zjazdu swą obecnością* prosił ra  
na Prezydenta R. ł?», by jak dotych* 
czas otaczał i nada1 Federację Swą 
opieką.

Po zamknięciu, zjazdu Ran Prezy* 
dent R. P. pęóf. Ignacy Mościcki przv 
dźwiękach Hymnu Narodowego opus 
śćil salę obrad.

'IŁ  ś w i a ś c a
BRAT KRÓLA PREZESEM  

ZW. BOKSERSKIEGO. 
LONfOYN- Prezesem boksćrskiego 

Związku Młódżieiy AhgidśkiCj id*  
stał brat króla kś. Olouecster. Fakt 
ten świadczy, jak dliią rtłlę prżywią* 
żuje społeczeństwb angielskie dó 
spórtu bokserskiego młodzieży.

SANGĆHlLl NOKAUTUJE. 
PARYŻ. W Fafyżu odbył się mecz 

bokserski, w którym pięściarz hisz* 
pański Sangchili znokautował w 7 
rundzie Francuza Eugene Huat. 

MISTRZOSTWA WĘGIER  
W TENISIE STOŁOWYM. 

BUGiAPESZT. Zakońesnoe zostały 
mistrzostwa Węgier w tenisie stóło* 
Wym. Tytuły zdobyli i

w grze pojedyńczej pań — Rhmun 
na przed Schmiediem, 

w grze pojedyńczej pań — Rumun 
ka Adełstein przed Węgierką Feren* j
c*y.

w grze podwójnej panów — Bar* 
na — Boros.

W grze mieszanej — Veregy •*- B ir 
ńa.
T u r c j a  ż d o b T W a  N a g r o d ę  
KAWALERII POLSKIEJ W NICEI 

NlĆEA. W sobotę rta międzyna* 
rodowych zawodach kónhyćh W Ni* 
cei, rozegrartó dwa kóhkutsy.

Zespołowy konkurs o nagrodę Ka* 
walerii Polskiej zgromadził ekipy 7 
państw, każdy źeśpół śtartówał w skła 
dżić Ó jćżdićóW.

Pierwsze miejścć zajęła reWelaCyjnA 
ekipa Turcji przed ekipą (fańtuską i 
holenderską.

Polska w składzie rtm. Keińóf|W» 
skl ha Bimbusię, por. Skullfeż n i Dliii 
kańić i pór. Póhótećkł ń i Ańdaharzć 
zajęła czwarte ittifejśće prztd PortUgś 
lią, Irlandią i Rumuni*.

Indywidualnie, rtm. KńfflOr§WslU 
sklasyfikował się ha eitwarlylft ®łej* 
scu: pór. Zelewski (rta koniu Wi?j^)
— na piątym miejśCli, a póf. skłlHót
— na 7*ym.

Konkurs był bardfed trudny i ±»* 
dert te startujących jeźdźców ńie prtt 
szedł parcours bez błędu. Dwa t&\*
lepsże konie miały po 4 pkt. karni. 
Polscy jeźdźey, za wyjątkiem Paho* 
reekiego, mieli po 9 pkt. karnyth* 
a por. PohorćcUi 12.

W drugim konkursie b nagrodę 
Kawalerii Szwajcarskiej, najlepszy *  
i Pelaków, nor. Póhnrecki na A M el* 
KfiRiiCj zajął lOztfe miejsc^: PiełrWSń* 
Zajął Francuzi kpt. Ćhevalief.

ROSS -  AMŚTRÓNO.
NOWY TORK. Mecz pięśeiarski o 

mistrzostwo świata W Wadzę półśred* 
niej pomiędzy obrońcą tytułu Batnef 
Ross a Armstrongiem ro*egrańV ^  
stanie % maja b. r. w Nowym Jer*11

Zwycięzca tego spotkania feid«* 
musiał bronie tytułu w czerwcu r* 
w walce z Amberśem.
TENISIŚCI NIEMIFGGY SSgVKUjA 

SIĘ
W dniach 25 -  3ó b. m. najl«pl  ̂

tenisiści Niemiet będą skoBząróWan* 
na kortach berlińskiego Rót*welśSUi 
gdzie urządzony zostanie apećj^ałnt 
kufs przygotowawczy przed WeetaW* 
o puchar Davisa, pbd kietowniat^**® 
Hansa Niissleina. W obózi* tym V 
cteśtftićzyć będzie prawdopodóbńie 
MetaJta, który póśmnowił wyitńpli w 
barwach niemieckich.



KAMIŃSKA

córka urody dziewczyna, Frania Snopkówna,
ku»» Małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz# 
człotri t  i W Pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
Sicznie * - ry ^  haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra* 
męskie* ^ J ? 00201^  przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
2 f rzetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet
duena ° ica umieściła w zakładzie im. ks. Bo*
śwłaT * ci3gu prawie dwóch okrutnych lat różnych do- 
rnhn+f m j Pf2Ykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 

uiików rolnych, którzy iechali przed laty do Francji. 
dzł#»TO,.U P?2nała Tanka Z abielskiego, który zakochał się w 
stał sie2^niCf , Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Tanek do* 
szczur ‘/bryki samochodów. Frania czuła się już prawie
mieli rTłf5 J a? ek mia* 2 “ 4 wkrótce wziąć ślub a jej synka 

y  zaorać do siebie.
wiele móa ł ° ^ nv °  wczesnego rana do wieczora Jap nie* 
w dzip* 1e' Poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie

saFlotne przechadzki, 
na naiwv?c ty< . ? rzechadzek pociągnęło ią pragnienie wjazdu 
sie wieżę świata — wieżę Eiffla. Nie spodziewała
bvł c*tm m? 2e spotkać kogoś znajomego. Tym żhajomym 

rc2Xnski, człowiek o ciemnej przeszłości, 
zał iei zabrał Franię ze sobą do restauracji, poka-
dać n lł . ny dobrze portfel i powiedział, że gotów iest 
bawić ° Wę Jego zawart°ści, żeby się z nim zechciała... za*

Ni« • zĉ 0^ a je^nak niepostrzeżenie wymknąć mu się
niu i • \° wcaTc- Odnalazł ją w jej własnym mieszka*
donier^301^  ’ by Porzuciła Janka, a zamieszkała z nim, bo 
on% . uy przestanie być „dziewczyną do wszystkiego*\ a

r J 1 zr.obi Pa«i4. 
uia h™V- nie pomoghr namowy chciał ją zdobyć siłą. Fra* 
na ’c. oni4c się, chwyciła żelazny rondelek i zamierzyła się

M iZl  iego-
nie + ^0 . za^ o  mnie i jemu oczy. Może, gdyby
Wet 0 jyyfżuętabym tego złodzieja w łeb, może na-
stanie XdiZXX' n*e Patrz4c* co P ° ze

M°żebv nawet było lepiej’...
rzucił uc.hwycil mn*e za rękę> wykręcił, rondelek 
łam na ziemię, mnie podniósł do góry. Wierzga- 
zam n jgam »̂ chciałam go gryźć, chciałam go zadusić, 
k  °  Wać- Broniłam się jak szalona. Furii dosta- 
^ p ra w d z iw e j...

Pomogło!
ciła^ d .mn ê* przywalił, że ledwie dyszałam. Stra 

 ̂ Prawie przytomność.
]  z£>bił co chciał. 

p-T" No widzisz, siostro 1 — powiedział zasapany 
no H Cif *e. awantury, kiedy to można bvło wszystko 
do obr°ci!... I co, godzisz się teraz? Jestem chłop 
mi *.-eC2y**; I ty, owszem., owszem. Jeszcze bardziej 
mi « «  Podobasz!
2 ^ . j 2y same mi leciały z oczu ze złości, ze wstydu, 
fana U* C2Y J a wiem zresztą!... Czułam się Łponiewie- 

^fitjęhiona i zgubiona już do końca życia.
Już n  ̂ * z tego — myślałam, że mnie tciaz puści. 
a ie g o lY 1?0^  Janhowi w oczy... Już nie wyj4 ę za 

. Juz nie przywiozę Rysia swojego z W arsza- 
TeSo *k^ miała domu, nie będziemy mieli swo-
Janka +W ziemi* Nie będę przecież oszukiwała
den * dobrego, uczciwego Janka, który mi je- 
haczy? piraw^a niezawiniony przeze mnie grzech wy 
kvj y * aJe nie wybaczy drugiego, choć i w tym nie 
°y«> mojej winyl...
niej t 1116̂ 1 Teszcze znajdę się w odmiennym sta-
siało* • ek. si? wystrzegał... Domyśli się, że coś mu

się stać z kimś innym. Nie ukryję przed nim!... 
^ erczyński siadł przy mnie.

KrzvwH ryczysz» głupia? Przestań s;ę mazać 
hieta r>ł C1 slS.zacbia nie stała!.. Nie znoszę jak ko-
masz 2 Cu}’ ps*a krew! 1 jeszcze o co? Pierwszy raz
Areszcie! d°  czyn*en*a» ZZY co? Przestań-że

r-^jam Pan stąd w yn o si p r e c z !—  powta-

zełam ° n *̂ak^y sl$ bawił moim gniewem! Jak za- 
ieszr-r* mu ^y^yślać, to on do mnie z zalecankami 
ty s* , raz* Robił, co chci i  ze mr.ą. Nie nr?łam si
naw i ,5omc’ C ° nawygadywał przy tym, już trudno 
lam m pr2yP ° ? nieć! He się napłakałam, nawymyśla- 
kiem?U* ° n m ‘ co to pomoże z takim bydła-

dzie.^S:2e<̂ j naręszcie, ale obiecał, że jeszcze przyj- 
2ęby. pf P c‘P °wiedziałam na to nic, zacisnęłam tylko 
°uchły a am Przez parę godzin, aż mi cezy po-

nyślfrZAyiChod,ziły m i głowy najrozpaczliwsze
J uż 6 m* zycia- 

stym s ę̂ ze swcg ° oV r*  na szó
WysokoL’2 ’̂ Kiedy Te<̂ nak spojrzałam na ulicę z tej
trzaskać 1f1 ^ruk» na htórym miałabym się roz-
odwacr; * i ? ch mnie obleciał. Nie miałam wówczas

c?b T > 2yć z- sobą-
żeby m n ?yS u m- iak °  ^y”1 p ow ied zieć Ja n k o w i, 
zlod 2ieieif  A 0-n j  prze<  ̂ t?111 zw ierzęciem , p rzed  ty m  
Wiedziała T i Tec*n o cześnie czu łam , że g d y b y m  p o -  
strace jP{,  ^anj5 ° ^ i  p raw d ę, co  się ze m n ą sta ło , to  

teg o  7  P rzep ędzi m nie o d  siebie. B ałam
zdołam  aj y f ało  m n ie w  g ard le  i w ied ziałm , że nie 

Czplrai y  ̂ 2 s*eh ie a ni jed n eg o  sło w a. 
^ fz y n u d rn ^ 11? n a p o w ró t Ja n k a  z d rżen iem  serca, 
^ id ó w  3} am  SIę m o c n o . żeb y  nie t y ł o  w id ać  
ze zjeryzoty^ P rz e -  ca ły  dzień nic nie jadłam

\

A  Janek nie wraca! i nie wracał
Chwilami nawet zapominałam o sobie, a niepo

koiłam się, co się mogło z nim stać. Na noc zawsze 
wracał chociaż nieraz i później, szczególnie w ostat
nich czasach, kiedy mówił, że mają jakiś zatarg.

Już było po dziesiątej, kiedy usłyszałam jego 
kroki na schodach. Serce waliło mi w piersiach jak 
młotem.

— Pozna czy nie pozna po mnie, że coś się ze 
mną stało? — myślałam niespokojna.

Kiedy Janek wszedł, widziałam na jego twarzy, 
że musi mieć jakieś wielkie zmartwienie. Pocałował 
mnie, jak zwykle na przywitanie, ale zaraz siadł przy 
stole, głowę podparł rękami. Oczy miał czegoś za
czerwienione, twarz się wyciągnęła.

Prędko zakrzątnęłam się, żeby mu dać coś do 
zjedzenia. Zaczęłam się dopytywać, co się takiego 
stało.

Z początku zaprzeczał, usiłował we mnie wmó
wić, że nic, że wszystko jest w porządku, ale on nie 
umiał kłamać. Zaraz można było po nim pc znać, bo 
wtedy wstydził się patrzeć prosto w oczy, tylko pa- 
ćrzył w dół, to na prawo, to na lewo. Jedzenia też 
prawie nie tknął. W  końcu powiedział:

— Nie mogę pracować już w tej fabryce. Żyć 
mi nie dają. Komunistę ze mnie chcą zrobić, a ja 
nie chcę! I nie będę szedł z nimi! Co będę się wtrą
cał do ich tutejszych spraw?! — mówił w wielkim 
podnieceniu. Chce im się politykować i siedzieć w 
więzieniu, proszę bardzo! Ja nie chcę!

Był taki wzburzony, że ledwie mogłam zrozu
mieć, o co chodzi. Dorozumiałm się w końcu, że je
go koledzy dokuczali mu za to, że , chce należeć 
do jakiejś partii.

— Szpiclów i prowokatorów dosyć się kręci 
wszędzie— mówił Janek. — Sami opowiadali jak 
W olski musiał uciekać, a ile przed tym najiedział się 
w ciupie i jakie wcieranie dostał! Ja chcę pracować 
i nic mnie tu więcej nie obchodzi!

Chociaż był zmęczony, nie kładł się spać, tylko 
chodził po pokoju i gadał raczej do siebie niz do 
mnie.

Przynał się, że szukał już gdzie indziej roboty, 
ale nie przychodzi mu to łatwo, bo już ci i owi wie
dzą o jego nieprzychylności do związku czy tam 
partii i nie chcą z nim gadać.

— Ostatecznie wyjedziemy na północ. Najmę 
się choćby do kopalni, chociaż tam praca podobno 
cięższa, ale pewnie i lepiej płatna! A  tu r.ie chcę. 
Tylko czekam, aż Kozioł za tę robotę destanie się 
w łapy żandarmów i wysiudają go stąd na pewnia
ka! (Kozioł to był jego kolega w fabryce). Że też 
człowiek nigdzie nie może mieć spokoju! Jak nie to, 
to co innego! I tak człowiekiem pędzą z miejsca na 
miejsce!

I cóż miałam mówić o własnym nieszczęściu, kie 
dy się tak swoim przejmował. Może wtedy nie ro
zumiałam należycie, co to wszystko dla niego znaczy 
dlaczego się tak denerwuje. Wydawało mi się ra
czej, że jak inni należą, to może i on należeć do tej 
partii. Zawsze przecież lepiej robić to, co robią in
ni. Nie znałam się na tych sprawach i nie rozumiałam 
ich zupełnie. Z tego, co Janek mówił, domyślałam się 
tylko, że mu przeszkadzają w pracy. Tvm się mar
twiłam.

W  końcu Janek poszedł spać i iak zawsze 
prędko. Nie powiedziałam mu naturalnie nic.

I tym bardziej martwiłam się, co będzie dalej.
Przez kilka dni było spokojnie. Jednego dnia 

Janek wrócił trochę podchmielony, co mu sie dotych

Ogłaszajcie się

w naszym
p i ś m i e

czas nigdy nie zdarzało. Głowę miał mocną, to wie
działam, ale czuć było piwsko i wódkę, z daleka. 
Miałam mu to nawet bardzo za złe.

Ledwie mi tam namamrotał trochę, że się pogo
dził z kolegami, że wszystko jest już załatwione.

A  ja każdego dnia zamykałam się sta. annie ną 
klucz i czekałam, kiedy znów zjawi się ten łajdalc. 
Poprzysięgłam sobie, że nie otworzę fnu za nic. 
Niech wywali drzwi, niech narobi rabanu, to inoże 
zainteresuje się nim policja i będę miała nareszcie 
spokój!

Przez kilka dni nie wychodziłam nigdzie, bo 
bałam się, że czatuje na mnie na ulicy. W yglądałaś  
przez okno i wprawdzie nigdzie go nie widziałam.

Każde pukanie do drzwi przyprawiało mnie o 
drżenie. Byłam po prostu skołowana od tego wycze
kiwania i zmartwienia, co będzie dalej. Czekałam 
też w wielkim niepokoju, czy czasem nie będę w od 
miennym stanie.

W  końcu doczekałam się wizyty pana Sterczyń 
skiego!

Teraz już pytałam za każdym razem, kto idzie.
— Ja naturalnie! — odpowiedział. — Otwóż-że.
— Niech pan sobie idzie, skąd pan przyszedł! 

— powiedziałam:
A  jednak bałam go się. Serce o mało nie wysko

czyło z piersi, kiedy stałam pod drzwiami i rozma
wiałam z nim.

— Nic zawracaj głowy! Otwórz i już. Przynio
słem ci ładny prezent. Pak zobaczysz, to się dopięto 
ucieszysz — usiłował mnie podejść.

—  Nie chcę od pana żadnych prezentów! Niech 
się pan wynosi! — odpowiedziałam.

— Zwariowałaś, czy co? — gniewał się. — Nic 
n̂ e zmądrzałaś przez te parę dni? Nie zastanowiłaś 
się, jakie głupstwo robisz?

— Zastanowiłam się i wiem,ie pan jest złodziej 
i szubrawiec! Nie chcę pana na oczy widzieć! Nie 
chcę z panem więcej słowa zamienić!

Roześmiał się tylko na to wymyślanie.
— Nie bądf głupia! — zawołał. — Młoda jes

teś, to masz pstro w głowie! Nic ci się r-ie stało i 
nie stanie. Mówiłaś mi przecież, że zbieracie z tym 
swoim chłopem pieniądze, to mogę się tylko doło-

J a  4>a A T i« nia iArłii-a rnni 1

lepsza! I forsę zarabiają i wszystko jest w porządku.
— Może dla pana to w porządku, ale ja nie z ta 

kich!
— Boś głupia!
— To będę głupia!
— A  ja ci mówię, że mi otworzvszl?
— Nie!
— To sam sobie otworzę!
— To łeb panu rozbiję czym będę mogła, co 

miała będę pod ręką!
— Mam twardy łeb i nie boję się! Jeszcze mnie 

uściskasz, jak cię zacznę całować! — żartował.
— Radzę panu po dobroci, niech pan idzie, bo 

narobię krzyku przez okno i policja pana aiesztuje.
— Nie ma obawy! Nic mi policja nie zrobi. Nie 

chcesz otworzyć, to dam sobie sam radę!
Słyszę, że czymś tam szczęka za drzwiami.
— Co on tam może robić?! — niepokoiłam się. 

Zrazu nawet zapomniałam, że to przecież złodziej!
Po chwili jednak słyszę, że gmera czymś w zam 

ku. Domyśliłam się, że pewnie ma jakiś wytrych, 
czy klucz i chce otworzyć drzwi.

— Chce pan wytrychem drzwi otworzyć? — za 
pytałam. — Niech pan tylko spróbuje!_ Iowiedzia* 
łam, że łeb rozwalę! Zakatrupię pana! Niech się pan 
wynosi!

Krzyczeć przez okno nic chciałam. Przecież by 
się Janek dowiedział, że ktoś dobierał się do nasze# 
go mieszkania, a konsjerżka mogła następnie wyga# 
dać, że to ten sam, co się o mnie pytał, co raz parę 
godzin u mnie siedział. Przecież nie wiedziała, czy ja 
wpuściłam gro umyślnie, czy nie, i co on przez te pa 
rę godzin robił. A  że wńedział o tej jego wizycie, to  
byłam pewna, bo konsjerżki w Paryżu to wszystko 
wiedzą. Zawsze mają tak mieszkania, że nikt nie 
przejdzie przez sień, żeby konsjerżka rie wiedziała.

Rozejrzałam się na około, czym mam się bronić 
i wzięłam do ręki tasak.

Stanęłam znóv/ pod drzwiami i mówię do Ster# 
czyńskiego: ,

— Radzę panu po raz ostatni, niech pan stąd 
odejdzie, niech oan nie próbuje drzwi otworzyć zło# 
dziejskim sposobem, bo ja tu zaraz stoję z tasakiem 
w ręku i łeb panu rozsiekam na śmierć! Słyszy 
pan?!

A  on na to spokojnie, jakby była rozmowa o 
czymś zwykłym:

— Słyszę, słyszę! Nie szkodzi!
I dalej majstruje przy drzwiach!
Zacisnęłam w ręku ten tasak i myślę sobie:
— Dziej się wo'a Boża, ale więcej sponiewierać 

się nie dam! Zabiję łotra, a po tym niech n<*wet zgi# 
ne w wiezieniu!

(Dalszy ciąg iutrol

1



Str, 8

BRUD i NIECHLUJSTWO MIASTECZEK!
muszą należeć do przeszłości

Przeszło stulecie trw a ją 
ca  gospodarka rządów za
borczych  pozostawiła nam 
miasta i osiedla w stanie
najwyższego opuszczenia. 
Nagromadzone z tych  cza-

się faktycznie dużo, naw et 
bardzo dużo. Już teraz w y
gląd szeregu miast i osiedli 
zmienił się nie do poznania, 
w budownictwie dzisiejszym 
coraz częściej do głosu do-

sów zło w postaci zanied- chodzi pierwiastek wygody
banych ulic i domów, urą
ga jących  wyglądem swym 
elementarnym  zasadom ur
banistyki — stanowi dziś 
jeszcze  dręczący problem 
w naszej gospodarce samo
rządowej*

Byłoby jednakże niespra
wiedliwością twierdzić, że 
nic w tej dziedzinie dotych 
czas nie zdziałano. Zrobiło

ale i estetyki i weszcie po

jawił się w osiedlach na
szych gość miły, mąło do
tych czas  znany — zieleń i 
i kw iaty—wspaniały, nieod
łączny atrybut urbanistyki 
współczesnej.

Przeprow adzone pod b a 
cznym nadzorem władz, pra

ce w kierunku podniesienia ]ku bieżącego wchodzą ^  
wyglądu estetycznego m iast (końcowe stadium realizacji? 
w ojewództwa kieleckiego da 
ły już w ubiegłym roku jak 
najlepsze wyniki, świadczą-

Nominacje w Okręgu Kieleckim O ZN .

ce o zrozumieniu tych  za
gadnień i dobrej woli dużej 
części społeczeństw a.

Już teraz w wielu osie
dlach, i m iastach w ojew ódz
twa dominuje zasada jedno
litości barw, polegająca na 
dobieraniu koloru pomalo-

Kina kieleckie:
Czwartak Wrzos

Pałace: Dunia
Gasi no: Symfonia młodości
W F . i P W .  Wzgardzona

Przewodniczący Okręgu kie
leckiego Obozu Zjednoczenia  
Narodowego poseł W a c ła w  Dłu 
gosz mianował:  p. Witolda Che 
cińskiego, adwokata,  oraz p. 
Roma na  Piechowskiego,  inży
niera. wiceprzewodniczącymi 
Obwodu kieleckiego OZ N. .  p. 
Mariana Kwapisiewicza,  nota
riusza, przewodniczącym O b 
wodu kozienickiego, p. dr. Ju-

iana Łapińskiego,  dyr. szpita- j wania ulic frontowych jak i
ogrodzeń w sposób harmo-la w Olkuszu,  wiceprzewodni

czącym Obwodu olkuskiego, 
p. mgr. Józefa Potockiego, u- 
rzędnika,  sekretarzem O b w o 
du olkuskiego, oraz p. Stan i 
sława Kowalskiego,  kierowni
ka szkoły powszechnej ,  wice 
przewodniczącym Obwodu opo 
czyńskiego.

B A R
i RESTAURACJA

fi

B R iS T O I* w

DYPLOMOW ANY

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
A. LANDER

S i e n k i e w i c z a  3 2 —Hotel Polski  
w PODW ÓRZU

poleca NOWOCZESNĄ FOTOGRAFIĘ (A ksam it)
wszelkiego rodzaju oraz

P ft D  T  ©  F  T  Y  m a l a r s k o
W  R  S K  Ł  I  I  F0T06RAFICZNE
Spec ja ln y dział dla P. T. AMATORÓW.

Kielce, Sienkiewicza21 tel. 1M9j

Z apr as za  dziś na specjalne^na
ęStenls karowej

kćiiiiiny litewskie w buljonia 
O z ó r  w o ł .  p e k l  z  g r o c h e m .  
Z r a z i k i  p o  n e l s o f i s k u  
K ie łb a s a  s m a żo n a  z  cebulką 
F a s o l a  p o  b r e t o ń s k u  
B i g c s  m y ś l i w s k i

60 g r . t 
50 g r .  
50 g r . '  
4 0  g r. 

40 g r .  j 
30 „

Zawiadomienie

nizujący z krajobrazem  oraz 
z kolorem sąsiednich bu
dynków i ogrodzeń.

wreszcie z

W szczególności mile 
derzają przeobrażenia W  

siedlach, których wygląd i 0 
niedawna przedstawiał Z8" 
łosny obraz nędzy i rozp8* 
czy, jak np. Staszów  WłoS^" 
czow a, Olkusz.

A kc ja  ta jednak ma 
je cienie i niedomagam8' 
Nie wszędzie bowiem 
lepsze intencje władz tra$8 
ją na należyte z r o z u m ie m ® *

t0>
d'

Jak wynika 
przeprowadzonych przez woj l

o ty
0X0

jewodę kieleckiego dr. D zia 
dosza licznych lustracji o- 
b jazdow ych województwa, 
prace te z początkiem  ro-

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re ssu  C o d z.“

bileto k a z i c i e l o w i  kasa w y d a  
u lg o w y  w c e n ie  75  gr .  na w szy  

s t k ie  m i e j s c a  W „ C Z W A R T A K U 11.
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I  Trudno ż y t  kulturalnie 
I  R A D I O O D B I O R N I K A

g TELEFUNKEK a
= Najnowsze modele tych = 
i  aparatów  do nabycia  |

|  w  sklepie Elektrowni i
i  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
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O ile z jednej strony 
ubiegły zaznaczył się P° 
niesieniem pod wz ględei* 
estetycznym  i sanitarny1*1 
szeregu miast i osiedli 
e z drugiej strony sp 

jeszcze osiedli na terem® 
województwa kieleckiego j  
teralnie grzęźnie w karyg^ 
nym niechlujstwie i zani® 
baniu (Szczekociny, Dzd8^  
szyce). Ma się w tych  ^  
padkach do czynienia 
ze złą wolą albo niskim P° 
ziomem uświadomienia km 

( ralnego właścicieli posesji*

I Zarówno j ednak ja k  i dra^  
f  jtgrupa należą do gatunku ^ 

bez I j s o b n i k ó w  opornych, który® 
zmusić do porządku mogą 
ko odpowiednie rygory i s®n 

karne:  T o  też w dobr .^a cje
zrozumianym interesie z(̂ toV̂ ^

Zarząd Oddziału O gó ln e
go L M K  zawiadamia, że w

(budżetu na rok 
i wolne wnioski.

b ieżący , 7. Czy jesteś już 
członkiem L. M, K.

Ceny niezmienione od 1935 r.

Oó̂ oiiiimiiiłiOiiiĤ wiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinioô  ̂A V
Odbiorniki sieciowe i grzej- £

dniu 2 9 .IV  b.r. o godz. I8ej«j 
• * w pierwszym terminie a o

godz. 18.30 w drugim bez 
względu na ilość obecnych, 
odbędzie się Walne Z e b ra 
nie członków Oddz. O g ó l 
nego w gmachu Starostwa^ Bogacz Heleną,  robotnica 
Powiatowego Kieleckiego (Kielce,  Czwartaków 39), za-

i kulturalnego wyglądu W 
osiedli wskazaną jest  energ1' 
na ingerencja wład.

Zdecydow ana bowiem i
rowa postawa czynników ^  
ministracyjnych pouczy 
nych, że niema w Polsce 
sca na brud i niechlujstwu*

Dostała dziecku w podarunku
niki elektryczne, żelazka, % 
imbryki, kuchenki, grzałki | l ( referat karno-administracyj
j .  ..........   . n i l n r , ' . !  I I n n a  ,do rurek, poduszki I Inne | |ny)  ̂ nastę puj acym  porządj

l ik ie m  dziennymi I . zagajenied o  n a b y c i a  
g o d n y c h  w a r u n k a c h

meldowała,  że w miesiącu sty 
czniu b. r. przyszła do jej  mie 
szkania Zimm er Maria ze swą 
5-letn’ą córką i prosiła ją,  by

tu DrftrinmrlrBm T Ufib w y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o  przez chwilę zaopiekowała  się
W KflD0IIl5mlli l “Wl“ § j zebrania, 3. odczytanie pro
l»l f¥ T S 5 Y f7M Y iM  i f to k ó łu  z poprzedniego ze-
L L C f % l l t I L 4 l l l i I  |tbrania, 4. sprawozdanie Z a  
Spółka AkC. W  Radomiu | irzadu i Komisji Rew izyjnej

£ l 5 .  w ybór Zarządu i Komisji 
Rew izy jnej, 5. Uchwalenie

dzieckiem,
się.

na co ta zgo dziłć

Zimmer wydaliła się w nie
wiadomym kierunku i do ob ec 
nej chwili po dziecko nie zgło
siła się.

ulica Traugutta Nr 53
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Zatrzymanie oszusta
W yrób s z c z o t e k  i pędzli

i .  0 K R A JEW S K 1
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W yko nywa  wszelkie roboty w zakres SZCZOtRarStWa 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i

techni czn eg o,  po cenach bardzo przystępnych
Posiadam  na składzie: walizki ,  teczki ,  sznury,  
z aba w ki ,  l ino leum,  chodniki ,  w yc ie ra cz k i  i t. p.

Januszkiewicz Kazimiera (Kiel 
ce, Dymińska 88), przechodząc 
przez ul. Planty,  zauważyła 
grających w trzy karty, a gdy 
się zbl jżyła jedeu ze stojących 
tam osobników wyrwał jej  z 
ręki banknot  20-złotowy i po
czął  uciekać.  W momencie tym 
przechodził  posterunkowy i

chwycił  złodzieja.  O kaz ało  się 
że jest  nim Wroński  Stanisław 
(Poniatowskiego 18).

Pieniądze od zatrzymanego 
odebrano i zwrócono poszko
dowanej .

Knpon ..K. ExBressu CodziennegĘ.
k*'u p o w a ż n ia  do  o t r z y m a n i a  W ,

MO k in a  „Pałace- W Kielce* 
b-iletu w c e n ie  75  gr, 

s tk ie  m i e j s c a

WSZY'

Dom
5 u hi"

murowany °  0dei* 
kac jach z *  sPr%e 

Kielcach o ka z y jn ie  do ^  
dania z powodu wyjaZ ..Uc^ pre  
domość w Administracją ^  y ..
ssu Codz. ul. S ie nki e " rl 

Firma

1 W . "BŁASZCZYK
1 Kielce, ul. Pierackiego v

Drobne o g ł o s z e n i8

I  Poleca w t |
I  Kapelusze I « - £ ' •  ° rai. f
= na j le ps ze k a p e l u s z e  - „ła  

| firmy chrześc.  K. 6oe? ^ tr&
iumimimmmmiinn,l,,,,IUHm,l,l,młł

K u p o n  „ K .  Exp re ssu  C o d zie n n e g o *1
u p o w a ż n ia  do o t r z y m a n ia  u lg o  
w e g o  b i l e tu  w  c e n i e  75  gr . do 
k in a  „Caslno" n a  w s z y s tk ie  

m i e j s c a  z w y ją i k i e m  lóź.

Schwytanie złodzieja
O r g a n a  policj i  w K i e l c a c h  I ne przes tępstwa.  

za tr zy ma ły  L i p s z y c a  J u d ę- M a -  L ip s z y c  z g  
j era  (Kie lc e ,  F o c h a  5 0 ,  poszu-  do U rzę du  S l e d c z e g  
k iw a n e e o  nrzez  sądy za ró ż - *s z a w ie .

P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E x p r e . s u  C o d z ie n n e g o "  łą c z n ie  z o d n o s z e n ie m  do dom u lub  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  w c a ły m  k r a ju  2 Z t.  50 g r . drobnych** 20 Qf-
Ceny ogłoszeń: Z a  1 w ie rsz  m i l im e t r o w y  w I s z p a lc ie  w t e k ś c i e  40  gr., z .  te k s te m  3C gr. O g ł o s z e ń , *  c r o b n e  70 ęr. za s ło w o .  O g ł o s z e n i a  m . t r y m o n m l n e  w d 

K o m u n i k a t y  i w z m ia n k i  1 Zł. od w ie rs z a ,  kom unikatów - b e z p ł a t n y c h  m e . tu .  ; . * z c z a  się.  Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

R edakcja  i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8.
Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. S ie n k ie w ic z
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